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P rzedp łata  wynosi:
W Krakowi©: 

z odnosz©niein j bez odnoisM|ia
Na całym ob**» Państwa poan. 

z przesyłką pocztowa Za s r a n i c a Przedpłata zniżona 
dla nauczycielstwa indowego

Miesięcznie . . 5*00 zł. | 4*50 zł. 5*00 zł. 8*50 zł. 4.50 zł.

T E LE F O N Y : R ED AK CJA NR. 190. AD M IN ISTRACJA  NR. 3344. D R U K A R N IA  NR. 3344 I 4406
EZZZHS

R o k  z a ło ż e n ia  1 8 7 3 . K o k  z a ło ż e n ia  1 8 7 3

F A B R Y K A  O R G A N O W  Braci Rieger
K a r n ló w  ( J S g a r n c l o r f ) ,  S ta s k .

Buduje światowej sławy organy kościelne.

Firma sprowadza corocznie przeciętnie 
za 93.000 zł surowców z Polski, t. j. bla- 

\ chy cynkowej, drzewa dębowego i sosno-
Brnckner Rrzy swoim organie Rioprowsklni weg°> oraz w<&la*

Jak się ustosunkuje rząd do Sejmu i Senatu?
P. BARTEL POJECHAŁ DO DRUSKIENIK.

Warszawa. (Telef. wł.). Na skutek rozmowy raz. jakieś sprawy do poruszenia co do wzajem-

Niepotrzebne demonstracje.
Kom is ja  porozum iew aw cza Sejmu i Se- spraw ważn iejszych  czeka votum  sejm owe- 

natu uzgodn iła  w  p ią tek  redakcją projekto- go ! Sam orozw iązalność nie zając —  nie ucie- 

w anej zm iany art. 26 K onstytucji, umożli- knie. W  listopadzie stanie się fak tem  z mo- 

w ia jące j sam orozw iązalność Izb. Z faktu  te- c y  ustawy. I  może c i posłow ie, k tórym  się 

g o  w n iosku ją  pisma rządow e, że Sejm  za- dziś spieszy do domu, będą za dw a miesią- 

m ierza istotn ie zm ienić art. 28 K on sty tu cji ce —  niechętnie żegnać się z gmachem p rzy  

i  następnie się rozw iązać, w yzn aczyw szy  ul. W ie jsk ie j. Chęci sam obójcze są. często 

przedtem  term in now ych  w yborów . —  G dy- samoułudą. Z rod ziły  się one w  Sejm ie ża ­

b y  taki b y ł zam iar Sejmu, —  a w iem y, że pewne w  zupełnej n iew ia ry  w  m ożność do- 

w tym  kierunku idą dążenia m arszałka Ra- konania jak ie jś  p racy  w  ostatnich dwóch 

ta ja  i  socja listów , —  na leża łoby nie ty lk o  miesiącach, a le  sceptycyzm  ten nie jest uza- 

po ło żyć  k rzyż  nad w rześn iow ą sesją, a le sadnionym. Potrzeba ty lk o  pew nej d ozy  do- 

i  nad rozumem po litycznym  p rzyw ódców  b ie j w o li, zgod y  i pośpiechu, a  sesja ta  sta- 

sejm owych. R ząd  zan iknąłby sesję nie- nie się owocną. W obec zaciek łe j w ałk i, jaką 

zw łoczn ie , ja k  to zresztą  o tw arcie zapow ia- toczą pewne ' koła  z parlam entaryzm em , 

da  prasa rządowa, przez co  un iem ożliw iłby stronnictwa sejm owe - w inny stw orzyć  fron t 

Izbom  uchwalenie k ilku  w ażnych  u s ta w . jedno lity , w ysuw ając ty lk o  to, co je łączy, 

i  p ozby łby  się ich n iew ygodnej k o n tro li. ' a  nie co dzieli.

czwartkowej wi ceprem jera Bartla z marszał­
kiem Senatu Trąmpczyńsldm wicepremjer Bar 

teł udał się do Druskienik, ażeby porozumieć 

się z premjerem co do udzielenia odpowiedzi na 

pytanie, postawione mu przez marszałka Sena­
tu jaki jest stosunek rządu do obecnej sesji par 
lamentarnej. Pan Bartel obiecał udzielić odpo­
wiedzi w sobotę.

Wizyta ta wicepremjera Bartla budziła wiel­
kie zaciekawienie, tymczasem widocznie prezes 

Rady Ministrów musiał dać do zr°zumienia wi- 
cepremjerowi, że kwestje polityczne należą ao 

niego a nie do wicspremjera i że jeżeli Senat

nych stosunków, to premjer wraca wo czwartek 

i wtedy Senat, względnie prezydjum m °gło ’oy 

odnieść się do niego o informacje.

Brak odpowiedzi i niedojście do skutku wi< 

zyty  p. Bartla u marszałka Senatu tłumaczą so­

bie, że wid ocznie "podczas nadchodzącej sesji 

stosunek rządu do ciał parlamentarnych nie 

ulegnie zasadniczej zmianie. Wiadomo, że rząd 

okaże całkowite desinteressement wobec ustaw 

samorządowych. Jest to tern znamienniejsze. że 

rząd przedłoży projekt ustawy o dodatkowych 

kredytach, które ministerstwo skarbu opraco­
wuje w  przyspieszonem tempie.

m  raili.
Warszawa. (Tel- wł.) „Robotnik" donosi, 

że Komisja centralna socjalistycznych związ­
ków zawodowych uchwaliła na ostatniem po­
siedzeniu w  Warszawie trzy rezolucje opozy­
cyjne, które mają być rozplakatowane w  ca­
lem państwie.

W  pierwszej socjaliści utrzymują że polity­
ka gospodarcza obecnego rządu idzie zupełnie

Po linji interesów klas posiadających.
Rezolucja druga zarzuca rządowi, że dąży 

do obalenia ustroju demokratycznego i zastą­
pienia go faszystowską dyktaturą.

Trzecia wreszcie oświadcza, że na wypadek 
obalenia ustroju demokratycznego związki za­
wodowe chwyciłyby się dyktatury robotniczej.

Kilkaset poprawek

M ożna p rzy ją ć  za pewne, że k ra j p rzy ją łb y  

bez oburzenia nowe zam knięcie sesji, gdyż  

sam orozw iązalność Izb  nie jest hasłem, k t ó - '
Centralna kom isja zw iązków  zawodowych 

(soc ja lis tycznych ) uchwaliła  d ługą rezolucję, 
re  poc iąga  i animuje masy. W  ten sposób. w  n iezw yk le  ostrych słowach k rytyku jącą  

niem ądra p o lityk a  sejm owa dałaby rządow i działalność rządu. S topa życ iow a  robotni- 

jeszcze  jedno m oralne nad Izbam i zw ycię- k ów  u legła pogorszeniu, c zego  w yrazem  

stw o. jest katastrofa lne zm niejszenie się spożycia
A le  naw et g d y b y  rząd p rzy ją ł bez sprze- j chleba i  mięsa. Zarobki u leg ły  redukcji 

c iw u  pro jek tow aną zmianę art. 26, to  w y- -w porównaniu do wzrostu  d rożyzny. Głodo- 

n ik łaby z n iej obecnie ty lk o  szkoda dla w e płace pracow n ików  państw ow ych i ko- 

Sejmu. C zy  Iz b y  rozw iążą  się w e wrześniu, munalnych nie zosta ły  uregu lowane, ochłap 

czy w  listopadzie, n iew ie lka  ta  ró żn ic a . jednorazow ej zapom ogi k rzyw d zi na jgorzej 

w czasie nie podniesie juz ani nie obn iży J płatnych i pow iększa  rozgoryczen ie. Zasiłki 

p ow ag i naszego parlam entaryzm u, nie w p ły- j d la bezrobotnych  zosta ły  ograniczone w sto- 

n ie na w yn ik  w yborów , nie zaszkodzi, ani { pniu, na jak i nie zgod z ił się żaden rząd 
n ie  pom oże rządow i. A le  w  ciągu  dwóch j tym czasow y.

m ies ięcy  m ogą Iz b y  uchwalić szereg ustaw, 

k tó re  w  lipcu zosta ły  w  kom isjach p rzygo ­

towane i  tem  oddać sobie i  państwu rze te l­

ną przysługę. W  lipcu, g d y  Izb y  przystępo­

w a ły  do plenarnych uchwał, rząd zam knął 

sesję i  u chw ały  te uniem ożliw ił. C zyż nie 

b y ło b y  kom icznem , g d y b y  teraz Sejm  sam 

zam yka ł sobie m ożność dokonania te j p o ży ­

tecznej pracy, na przerw an ie k tó re j przez 

rząd  w  lipcu tak  gorzko  się skarżył? Prasa 

rządow a  w ita  sesję z w ie lką  niechęcią, uwa­

ża  ją  za  n iepotrzebną. I  Sejm  m iałby tę w a l­

k ę  z parlam entaryzm em  u łatw iać i  z  dw óch  

m ies ięcy  p racy  rezygn ow ać  dla czczej d e ­

m onstracji, k tó ra  —  pow tarzam y raz jesz­

cze  —  nie zm ieni wcale stosunku sił m iędzy 

rządem  i  Sejmem. B y łb y  to zb y t w ie lk i 

nonsens i d la tego  weń  nie w ierzym y. W  p ią t­

k ow e j uchw ale kom isji porozum iew aw czej 

w id z im y  ty lk o  za łatw ien ie lip cow ego  za ta r­

gu  m ięd zy  Sejm em  i. Senatem  w  sprawie 

art. 26. a  nie chęć uchwalenia sam orozw ią- 

zalności. Pon iew aż w  lipcu  powstał zatarg, 

w ię c  trzeba g o  usunąć, ale d ecyz ję  o zm ia­

n ie art. 26 i o rozw iązan iu  Izb  reze iw u ją  

d la  siebie k lu by  parlam entarne, a  te  nape-

Skarży  się da le j Centralna K om is ja  na 

ogran iczen ie urządzeń dem okratycznych , 

a zw łaszcza praw Sejmu, na niesłychane 

skrępowanie w olności prasy, na rozbijan ie 

par ty j po litycznych , organ izacy j zaw odo­

wych, społecznych, a  naw et na coraz czę­

ściej pow tarza jące się napady „n iew yśledzo- 

nycli spraw ców  na niem iłe rządow i osoby“ , 

i w idzi w  tych  przejaw ach  dążność do zastą­

pienia ustroju dem okratycznego ustrojem 
faszystowsko-dyktatorskim.

K oń czy  się rezo lucja  wezwaniem  k lasy 

robotn iczej do obrony demokracji i je j urzą­
dzeń oraz przeciw staw ien ia  się wszelk im  

zakusom w  kierunku jak ie jko lw iekbądź ja­
wniej c z y  też ukrytej —  formy dyktatury 
jednostki lub Miki i ośw iadczeniem , że  w ra­

zie obalenia zasad dem okracji —  ponad dy­
ktaturę jednostki wybraćby musiała dykta­
turę zorganizowanej klasy robotniczej.

Bezsilno to  zaciskanie p ięści! M ogą so ­

bie socja liści w' zam kniętym  poko ju  uchwa­

lać rew-olucyjne apele i g roźby , e fek t ich 

rów na się zera. R ząd  w ie , że P P S . skom ­

promitowania; udziałem  w  zamachu majo-

zgfosity mniejszości do ustaw samorządowych.

Warszawa. (Tel. wł.) Dziś upływa termin 

zgłaszania poprawek do trzeciego czytania 

ustaw samorządowych.

Mniejszości narodowe zgłosiły do tego czy­
tania ustaw samorządowych kilkaset popra­
wek, mieszczących się na przeszło 20 stroni­
cach bitego pisma. PoprąwM te mają charak­
ter wyraźnie obstrukcyjny. Przewodnictwo 

wśród mniejszości narodowych i w  obstrukcji 
przeciwko ustawom samorządowym prowadzą 

żydzi.

P. Moraczewski wykluczony z P. P. S. ?
Warszawa. (A W .) W  ciągu kilfcu dni naj­

bliższych, pod. obrady centralnego komitetu 
wykonawczego PPS. wejść ma wniosek o w y­
kluczenie posła MOraczewskiego ze stronnic­
twa. Na tle tej sprawy w  C. K. W . PPS. poja­
wiły się wyraźnie kontrowersje.

incydent w Pile załagodzony.
Warszawa. (Telef. wł.). Dziś został załatwio­

ny incydent w  Pile, gdzie swego czasu żona 

konsula i urzędnik konsulatu zestali poturbo­
wani przez pijanego osobnika. Zastępca prezr-sa 

regencji Buchholz wyraził wic ©konsulowi Sta- 
szyckiemu ubolewanie a urząd spraw zagranicz­
nych w  Berlinie w nocie do posła Rzpltej w Ber 
linie ponownie dał wyraz swemu ubolewaniu.

POSŁOW IE W RÓCILI Z  URLOPU. 

Warszawa. (Telef. wł.). Powrócili z urlopu 

wypoczynkowego posłowie: czechosłowacki, ju ­
gosłowiański i poseł niemiecki Rauscber.

Finlandzki charge daffaires złożył w  urzę­
dzie spraw zagr. kondolencje imieniem swego 

rządu z powodu katastrofy powodzi w MalOpol- 

sca Wschodniej.

Zarzutki jesienne
po lecają

B r a d a  B i l e w s c p
K raków  — Rynek g ł. 4. 1040

ZBOŻA SIEWNE
NAWOZI SZTUCZNE

DOSTARCZA

SPÓŁDZIELNIA  ROLNICZO-HANDLOWA

J E D N O Ś Ć  W  K R A K O W IE
UL. REFORMACKA L. 3.

FfIJa I. ul. Batztowa 12, fiija II. ul. Kamienna 1. 
„ III. w Krzeszowicach, „ IV. w Niapałomicach,

w n o uzgodn ioną w  p ią tek  redakcję  art. 26 w ym , robotn ików  do w a lk i p rzec iw  temu 

pozostaw ią  d a le j —  projektem . D ziesięć I rządow i w p ro w a d z ić  się w e  ośm ieli, N aw et

dem onstracji n ie m oże urządzić, jak  za cza ­

sów  przedm ajow ych ! Jest bezsilna i zara­

zem śmieszną, g d y  dziś p łacze nad upad­

kiem  dem okracji, k tórą  w  m aju zdradziła  

i podeptała, Jan Matyasik.,

Fr. n. 131/27/2.
W  imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!

Sąd okręgowy, jako prasowy, w  Krakowie 
po wysłuchaniu zdania Prokuratury orzekł po 
myśli art. 76 rozp. Prez. RP. z dnia 10 maja 
1927 Nr 45 Dz. u. p.:

Zatwierdza się dokonane przez Dyrekcję 
policji w Krakowie po myśli art. 74 rozp. Prez. 
Rz. P. z dnia 10 maja 1927 Nr 45 Dz. u. p.. 
zajęcie czasopisma „Głosu Narodu" z daty Kra­
ków, dnia 12 września 1927 Nr 247 z powodu 
artykułu p. t  „Kot i ptaszki", 

a l b o w i e m  
w artykule tym autor wystawia w  prasie na 
publiczne pośmiewisko wojskowe władze sądo­
we, czyn zaś ten zawiera znamiona występku 
z art. V  ustawy z dnia 17/12 1862 Nr 8 ex 
1863 i § 491 u. k.

Równocześnie poleca się Redakcji czasopi­
sma „Głos Narodu", aby tę uchwałę po myśli 
art. 77 cyt. rozp. w  najbliższym numerze cza­
sopisma bezpłatnie zamieściła z zachowaniem 
przepisów art. 30 i 33 wsp. rozp.
Sąd okręgowy karny, jako prasowy, Senat II. 

w Krakowie dnia 16 września 1927 r.
Podpis nieczytelny.



Str, SL sGLOS NARODU" z dnia 19 września.- Kr. 154

@  C M  p i s z ą i M l l ? . . .
W oczekiwaniu na wyjaśnienie sprawy 

gen. Zagórskiego.
„R zeczp osp o lita ", k tóra  podaw ała n a j­

c iekaw sze w iadom ości o smutnych losach 
sen. Zagórsk iego. została w  sobotę o 5-tej 
rano skonfiskowana. Sw obodnie natom iast 
p lo tku ją  pisma „san acy jn e " o pobycie  gen. 
Zagórsk iego  zagranicą. P lo tk i te mają. ten 
skutek,' że coraz w ięce j sprawą „zag in ion e­
g o "  zajm uje się prasa czechosłow acka (bo 
m ia ł przekroczyć  w  Tatrach  gran ice Cze.clio 
S łowacji), franenska (bo ma być w  Paryżu ) 
etc.

„G azeta . W arszaw ska Poran n a" trochę 
powątpiewa, w  au ten tyczność lis tów  zag i­
n ionego. Pap ier tych  lis tów  jes t m ocno pod­
n iszczony, a k a żd y  z  lis tów  pisany jes t na 
innym  papierze. W ażn ą  jest też  okoliczność, 
że n ik t z rodziny genera ła  lis tów  tych nie 
w id z ia ł i treści ich nie zna. J eże li zaś lis ty  
są autentyczne, to n iew iadom o, czy  nie po­
chodzą z  daw niejszych  lat.

Prasa  „san acy jn a " jes t jednak  bardzo 
n iezadow olona z odkryc ia  tych listów. 
„K u r je r  P o ran n y " posuwa się tak  daleko, 
że naw ołu je do w yk ry c ia  urzędnika, k tó ry  
d a ł prasie w iadom ość o liście gen. Zagór­
sk iego. T o  n iezadow olen ie, pisze „P o la k  
K a to lik " ,

„ z  wyjawienia pewnej prawdy, oczy­
wiście rzuca jaskrawy snop światła na całą 
sprawę. W iem y teraz, kogo boli, kiedy 
zbliżamy się do wyjaśnienia mrocznej 
zagadki!"

T o  p rzem aw ia łoby w ięp  za au ten tycz­
nośc ią .lis tów .

Dziwne przejścia ppułk. W. Sławka.
B ezparty jny  „S za n iec " zw raca uwagę na 

c iekaw e przejścia  ppułk. S. G. S ław ka 
W a lerego . Zosta ł on na własną, prośbę prze­
n ies iony d o  re ze rw y  dekretem  z  dnia 29-go 
listopada 1923 roku.

„N ie  uznawał —  pisze „Szaniec" —  
wówczas dla siebie za możliwe służenie 
pod rozkazami ówczesnego ministra spraw 
wojskowych gen. Szeptyckiego".

W  dniu 24 sierpnia 1927 r „  zarządze­
niem  Prezyden ta  R zp lite j zosta ł un iew ażn io­
n y  d ek ret z r. 1923, przenoszący ppułk. 
S ław ka  do rezerw y. Następne zarządzen ie 
przen iosło go  w  stan n ieczynny na 3 łata, 
a  w reszcie trzecie zarządzenie, w ydru kow a­
ne w  tym  samym ..Dzienniku Personalnym  
31. S. W o js k ."  pow ołało go  do służby czyn ­
nej i p rzydzie liło  do Generalnego Inspek­
toratu  S ił Zbrojnych  z  przeniesieniem  służ- 
bow em  do P rezyd jum  R a d y  M inistrów , bez 
ponow nego przeniesienia w  stan n ieczynny. 

„Okazuje się więc —  pisze „Szaniec", 
że mianowanie wiosną, b. r. p. Sławka w y­
sokim urzędnikiem w  Prezydjum Rady Min. 
tyczyło się ppłk. S. G. Sławka, pozostają­
cego w  czynnej służbie wojskowej, wyda­
ne zostało jednak przez władze, które 
osobami wojskowemi nie mogą dyspono­
wać.

Nasuwają się najpoważniejsze wątpli­
wości, czy ton kompleks zarządzeń Biura 
Personalnego M S. Wojsk, da się prawnie 
uzasadnić".

F a k t pozorn ie drobny, a le bardzo cha­
rak terystyczny . U suwa się ty lu  zasłużonych 
oficerów , a równocześn ie przy jm u je się na- 
p ow ró t em erytow anych , naw et po up ływ ie 
k ilku  lat. M oże to b y ć  w ażnym  precedensem 
na przyszłość. J eże li bow iem  'un iew ażn iono 
przeniesienie do re ze rw y  z roku 1928, to 
w szyscy  usunięci z  arm ji np. w  r. 1926 będą 
m og li spodziewać gię. że i oni wrócą, jeszcze 
do arm ji, g d y  nadejdą lepsze czasy, gd y  
zasłużeni g en e ra ło w ie  nic będą. w ięzien i ca- 
łem i m iesiącam i bez sąclu i nie będą tajem ni­
czo  znikać.

B e lg ja  nie w y b ra n a  do Rady Ligi.
Od roku 1919 była Belgja bez przerwy w y­

bierana do Rady L ig i Narodów i opinja pu­
bliczna przyzwyczaiła- się już traktować ją  jako 
państwo ze stałym mandatem w Radzie L igi 
Było w tern wyszczególnieniu malej Belgii 
uznanie świata dla zaszczytnej roli, jaką to 
państwo odegrało przy wybuchu wojny i była 
pewna- satysfakcja moralna za cierpienia i nie­
szczęścia, jakie ją w ciągu lat wojennych spot­
kały. Obecnie po raz pierwszy Belgja nie wcho­
dzi do Rady L igi, nie otrzymała bowiem prawa 
reelekcji, do uchwalenia którego potrzeba 
dwóch trzecich głosów Zgromadzenia,

Odsunięcie Belg.ji od Rady L ig i jest dzie­
łem dwóch prądów w łonie L igi. Pierwszym 
jest- dążenie małych państw, by turnusowy sy­
stem wyborczy działał szybko i by żadne pań­
stwo w Radzie L ig i zbyt długo się nie zasie­
działo, bo tylko przez częstą zmianę manda­
tów  do Rady przyjdzie kolej na wszystkie pań­
stwa. Belgja przez ośm lat tamowała wybór 
innych państw do Rady, więc ją  usunięto. D n -

Przegląd religijny.
(Czy Laplace był ateistą? —  Wyjaśnienie prof. Brunnera. —

zerwa władzy duchownej).
„Cud" w Konnersreuth. —  Re-

Z okazji setnej rocznicy śmierci wielkiego 
astronoma Laplace’a (5 marca 1827 r.) zajęto 
się po stronie katolickiej słynnem jego  powie­
dzeniem do Napoleona... Mianowicie po w y­
daniu swojej „Mechaniki niebieskiej" spotkać 
się miał Laplace z Napoleonem i usłyszeć od 
niego następujący za.rzut:

,.Newton mówi w swojem dziele o .Bogu. 
Przeczytałem książkę pańską, imienia Boskiego 
w niej jednak nie znalazłem".

Na to  miał Laplace odpowiedzieć:
„Obywatelu, pierwszy Konsulu! Nie potrze- 

bowalem tej hipotezy".
Odpowiedź Laplace‘a  rozumiano w sposób, 

wskazujący na jego ateistyczne przekonania. 
Według tego komentarza wyrażenie ..hipoteza" 
miałoby się odnosić do istoty Boskiej.

Przeciw  takiemu rozumieniu słów wielkie­
go astronoma zwraca się w  „Germanii" prof. 
Brunner. Stwierdza on, że „o  ateiśmie Lapla- 
ce’a nic nie wiadomo".' Przez dłuższy czas był 
wprawdzie Laplace obcym religji katolickiej, 
me był jednak nigdy ateistą. W  późniejszym 
wieku nawrócił się szczerze do katolicyzmu, a 
nawet z powodu swej pobożności był przed­
miotem drwin i ataków. Umarł wreszcie po po- 
botnem przyjęciu Sakramentów św. To  wszyst­
ko każo być —  zdaniem prof. Brunnera —  
ostrożnym w przypisywaniu Laplace‘owi atei­
stycznego poglądu na świat w rozmowie z Na­
poleonem.

N ie twierdzi jednak niemiecki uczony, że 
Laplace słów inkryminowanych nie powiedział. 
Sam Laplace zresztą formalnie temu nie za­
przeczył. A tylko, kiedy jego przyjaciel Arago 
chciał je  podać w  dykcjonarzu przy nazwisku 
„Laplace", astronom francuski, wówczas już 
dobry 3 praktykujący katolik, prosił go o 
wstrzymanie się od tego. N ie zaprzeczył tym 
słowom wprost., a ty lko  żądał usunięcia ane­
gdoty. T o  zachowanie się Laplace'a tlómaczy 
prof. Brunner tern. że opinja źle zrozumiała jego 
odpowiedź Napoleonowi daną i snuła dookoła 
nich niezgodne z poglądami astronoma komen­
tarze. Czyli —  z dowodzenia, prof. B. wynika­
łoby, że słowa Laplacekj prawdopodobnie są 
historycznemi. zostały jednak blednie zrozu­
miane.

Newton —  według prof. R. —  wyznacza 
Bogu w  swoim systemie szczególnie ważną rolę. 
Wynalezione przez siebie prawo powszechnej 
grawitacji zastosował do ustrbju planetarnego, 
w ten sposób że niezakłócone {frezem krąże­
nie planet po swoich drogach (odkrytych przez 
Keppłera) przypisywał ingerencji Boga samego, 
która się. od czasu do czasu odbywa. -Bóg 
wdęe według Newtona —  pisze prof. B. —  przy 
pomocy cudu utrzymuje świat w ładzie. Swój 
zogar olbrzymi musi od czasu do czasu regu­
lować".

Natomiast Laplace w inny sposób wyja­
śniał lad w  świecie gwiazd. Działanie siiy w za­
jemnego przyciągania dlatego, jego zdaniem, 
nie powoduje kolizyj, ponieważ możliwym za­
kłóceniom porządku zapobiega rozkład sił tego 
rodzaju, że się nawzajem znoszą. Z  tego po­

wodu Laplace —  pisze prof. B. —  nie potrze­
bował hipotezy Newtona. W  ten sposób —  
według prof. B. —  należy rozumieć jego  sło­
wa, wyrzeczone do Napoleona.

Prasa europejska rozpisuje się od pewnego 
czasu o „cudzie w  Konnersreuth". Nawet i pra­
sa polska (..Warszawianka", socjalistyczny 
„Dziennik Ludowy" lwowski) zaczyna się nim 
zajmować. „Cud" staje się z każdym dniem 
głośniejszym.

Rzecz cala polega na tern, że 30-letnia 
dziewczyna wiejska z Konnersreuth w Bawarji, 
Teresa Neumann, znalazła się przed 4 laty 
mniejwdęcej w szczególnym stanie duchowym 
i fizycznym, wobec którego nauka staje zu­
pełnie bezradna. Na rękach, nogach i lewej 
piersi ma. otwarte rany. których zagoić nie mo­
żna; rany w rękach i nogach idą nawskróś. 
Odnawiają się w  każdy piątek. Rany mniejsze 
występują i na głowie Teresy... W  czasie od 
W ielkiej N ocy do piątku po uroczystości T ró j­
cy Św. popada Teresa w  stan ekstatyczny; 
wówczas opowiada najdokładniej sceny z ży­
cia Zbawiciela po Jego Zmartwychwstaniu. Co 
piątek przeżywa Mękę Pańską, pozbawiona 
świadomości; rany się otwierają, a Teresa, ła ­
mana bólem, w ije się na swojem łożu. Zdu- 
micwająeem jest, że od Bożego Narodzenia 
1926 Teresa zupełnie się nic odżywia, nawet 
żadnym płynem, poza eorlziennem przyjmowa­
niem Komunji św. Mimo to poza okresem ekstaz 
jest przytomną i na tyło silną, że może swo­
bodnie rozmawiać z licznie iprzybywajncemi 
osobami.

„Cud z Konnersreuth" zainteresował cale 
Niemcy. Mały doroek Teresy jest stało oblężo­
ny przez przybywających, których niepodobna 
się pozbyć. Prasa wysyła swoich przedstawi­
cieli dla ustalenia faktycznego stanu rzeczy. 
Dziennikarze najlojalniej stwierdzają przyto­
czone w yżej szczegóły. Charakterystycznem 
było sprawozdanie Dr. medycyny Weis i a w wie­
deńskiej „Neue Freie rresse". Próbował stan 
Teresy wyjaśnić przyczynami nat.uralncrai i za­
strzegał sio przeciw możliwości jakiegoś 
„szw indlu", „histerji" lub „sugest-ji".

Kościół katolicki jest zawsze ostrożnym 
w stosunku do podobnych zjawisk. T o  też 
i w wypadku Teresy Neumann nie chce wydać 
wyroku na podstawie dotychczasowych spra­
wozdań. Biskup z Regensburga, w którego die­
cezji leży Kennersreuth, powołał komisjr-. zło­
żoną z medyków i teologów, celom wydania 
opinji. Dotąd jednak komisja nie ogłosiła re­
zultatów prac. Byłoby więc przedwczesnem 
wydawanie już teraz jakichś sądów. Natomiast 
należało podać to. co -prywatne osoby, w szcze­
gólności dziennikarze (głównie niekatoliccy) 
widzieli i skonstatowali, odwiedzając Konners­
reuth. Należy wkońcu stwierdzić, co podkre­
śla. J.Kathol, Kirehejnztg." (z Salzburga), że 
nikt z nich nie ma ochoty do podejrzeń lub 
drwin, a wszyscy przyznają, że „cud z Kon­
nersreuth" stawia ich wobec czegoś tajemni­
czego Pejot.

Nowy hiszpański „parlament".
Pod naciskiem jen. Primo do l'!ivcrj, a wbrew 

protestom partyj konserwatywnej!!) i liberal­
nej Hiszpamji podpisał Alfons X III —  jak 
cl nosi ..Tempo" —  dekret zwołujący na począ­
tek października Zgromadzenie ?'arod owe v ma­
jące stanowić pewnego rodzaju parlament. 
Jest to niewątpliwie znaczny sukces dyktatora 
hi---/.pańskiego ł dowód jego siły. Tem bardziej, 
że organizacja Zgromadzenia i jego kompe­
tencje zostały przez samego dyktatora obmy­
ślane.

Liczba członków' Zgromadzenia będzie wy­
nosiła około 350 osób. i:,rawie wszyscy będą 
mianowani dekretem królewskim z pośród wy­
sokich urzędników, reprezentantów zawodów 
wolnych, ciał naukowych, organizacyj ekonomi

ira powodem upadku kandydatury Ligi jest 
jej ścisła kooperacja z mocarstwami, zwla-z- 
cza z Francją. Obecnie w L i Re ujawnia się 
pewien „bunt" przeciw dyktaturze mocarstw 
w Genewie.

Porażka Bełgji ma i dla solski znaczenie. 
W  roku J929 kończy się trzechletni mandat 
Polski w Radzie L ig i; nak-ży się zitem  oba­
wiać, że chociaż Polsce w roku 1926 przyzna­
no zasadniczo prawo recl-krjj na dalsze trzeeh- 
lecie, to jednak małe państwa nie będą się 
kwapić z oddaniem głosów na Polskę i miej­
sce opróżnione obsadzą kim Innym. Jedynie 
s t a ł e  miejsce w Radz'c Ligi ubezpieczyłoby 
Polskę przed taką nmzpouzhinką, jaka spot­
kała obecnie Belgję.

Warto podnieść i to, że na miejsce dwóch 
państw przyjaznych Francji: Czechosłowacji
i Belgji, wchodzą teraz do Rady L ig i bliskie 
Angłji: Kanada i FiniarUja,

1 czuych, zawodowych i jedynej organizacji poli- 
j tycznej, mianowicie „Fuji patriotycznej" załn- 
I żonej przez Dyktatora. Tylko 50 posłów będzie 
pochodziło z wyborów przez gminy, krntre- 
lowar.e zresztą bezpośrednio przez rząd.

Rząd t.akżu zamianuje ‘ prezydjum Zgrom.i- 
clzenia: prezesa, dwóch wiceprezesów i 4 sekre­
tarzy, Posłowie uio będą. mieli stałej gaży; na­
tomiast będą pobierali 25 posetów za udzi-il 
w posiedzeniu kouii-.-ji. a 50 peseto w za posie­
dzenia plenarne Zgromadzenia.

Kompetencje '/gromadzenia będą. bardzo 
ograniczone. Nic będzie ono żadn*m ciałem 
ustawodawczem, lecz tylko doradczem. Nic bę­
dzie miało taicie prawa- kontroli nad działal­
nością rządu i władz państwowych. Jego zada­
ni m będzie opir.jować projekty wysunięte 
p.zcz rząd. Oczywiście rzrd ido jest zobowią­
zany do uwzględniania opinji /gromadzenia.

/gromadzenie będzie w iało 20 k<>m;-v
stworzonych nit.- według liczby ministerstw, ni 

r-łług ru L / ‘ r„ spraw, które podlegać bę ’ ą 
jogo kompetencji.

„Tem p*4* podkreśla najzupełniejszą orygi­
nalność tego „parlamentu". Nie będzie to parła, 
ni8Wt w zrozumieniu ouropejskiem o prawach 
ustawodawczych i kontrolnych, alo wyłącznie 
doradczych. Nie będzie to także parlament po­
lityczny. ale raczej zawodowy. Wreszcie nie 
będzie on przedstawicielstwem narodu, powo­
ła nem wolą ludności wyrażoną przez wybory, 
ale ciałem powoła nem przez króla- i:a wniosek 
rządu.

Tc trzy istotne cechy hiszpańskiego „parla­
mentu" stwierdzają, że polityczny ustrój Hisz­
panii opiera się na jawnej dyktaturze kolie- 
g ja loej ..Dyrektorjatu". a raczej osoby Dykta­
tora, Pierwszem zadaniem nowego „parlamentu"

Fiasko narod.-ttaokratycznej 
„Pracy Polskiej".

„Kurjer Pozn-ański" rozpisuje się w kores­
pondencji z Sosnowca o rzekomych dużych 
sukcesach „organizacji robotniczej" p. u. „Pra­
ca Polska". Dobrze, że przypomniał tę jeszcze 
jedną, najzupełniej chybioną, pról>ę Narodowej 
Demokracji, stworzenia „•własnej" organizacji 
robotniczej. Daje tera bowiem sposobność zwró­
cenia uwagi na kompletną, ignorancję polity­
ków N. D. w sprawach społecznych i fiasko 
ich prób z tej dziedziny.

„Kurjer poznański" pisze, że „Praca Po l­
ska" powstała przed dwoma laty na skutek 
obudzenia się(!)

„poczucia oczywistej prawdy, o współ 
nośc-i interesów kapitału i pracy, oraz po­
stulatu podporządkowania ich interesom 
narodu".
Naprzód małe. ale ważne sprostowanie! 

Prawda o „wspólności interesów’ kapitału i pra­
cy", która ma stanowić fundamentalną zasadę 
„Pracy Polskiej", nie została dopiero przed 2 
laty odkrytą, przez N. D. Jest ona bowiem 
rezultatem prac chrześcijańsko-społeczuego obo 
zu Europy już przed 70 la ty  podjętej przez 
arcybiskupa Kettelera; przed 36 la ty  została 
sprecyzowaną przez Leona XIJJ., i od 30 lat 
głoszoną jest przez katolickie organizacje ro­
botnicze.

Ponadto „Praca Polska" zawdzięcza swoje 
powstanie wcale nie odkryciu tej „prawdy" 
przed 2 la ty przez N. P.. ale —  pieniądzom 
fabrykantów, sympatyzujących z N. P „  któ­
rzy sądzili, że przy je j pomocy zdołają stwo­
rzyć oddaną sobie organizację robotniczą. 
Pieniądze użyte na tę akcję musiały być duże, 
bo i „zapał" był niecodzienny. Pamiętamy, jak 
jeden z członków’ „Pracy Polsk iej" zapewniał 
R, Dmowskiego na jakiemś zebraniu w  Po­
znaniu. że —  na samym Górnym .Śląsku 30.000 
robotników przystąpiło do now-ej organizacji.

Dziś „Kurjer Poznański" pisze, że do „P ra ­
cy Polskiej" należy „około 20 tys.“  na całym 
obszarze Państwa i żc mają 6 oddziałów: 
w Sosnowcu. Łodzi, Warszawie, Poznaniu, 
Lwow ie i Bielsku. Sądząc z Bielska, gdzie 
..Praca Polska" w-ystępuje pod firmą „Naród, 
/w. Robotników im. ks. Stojalowskicgo"(!), —  
iiczba ich w calem państwie nie może przeno­
sić 200 członków. Są to zresztą grupki raczej 
polityczne, niż zawodowe. W  dodatku, do cze­
go się przyznaje i „Kurjer poznański", należą 
do nich urzędnicy fabryczni, którzy, według 
naszych informacji, stanowią, większość człon­
ków’ ..Pracy P o lsk ie j"-

Całą tę akcję „Pracy Polskiej" można uwa­
żać za prawie zlikwidowaną. W  Sosnowcu 
przyciągnięto do niej przed 2 laty część bez­
robotnych obietnicą dania zatrudnienia; stra­
ciła ich jednak ..Praca Polska" zaraz, jak tylko 
robotnicy otrzymali pracę. Podobnie było 
w' Lodzi i w Warszawie. W  Bielsku należy d.» 
N. I). od 20 —  30 robotników, zbałamuconych 
wysunięciem przez nią. -popularnego ongiś imie­
nia ś. p. Ks. Stojalowskiogo.

„Praca ‘ Polska" nic odgrywa najmniejszej 
roli w życiu robotniczern, niczego też pozytyw­
nego nie zrobiła dla. robotnika. Frazes o „pod­
porządkowaniu interesów pracy interesom na­
rodu" kryje —  jak działalność N. D. uczy —  
w sobie podporządkowanie jeb interesom kapi­
tału. -przedsiębiorcy. Nie można się temu zresz­
tą. dziwić. Po litycy N. D.. którzy się wzięli do 
organizowania ..Pracy Polskiej", życia robotni­
czego i jego potrzeb nie znają.

Jedynym objawem gorliwości „Pracy Pol­
skiej", t. j. raczej jej kierowników, było roz­
bijanie Chrześcijańskich Związków Zawodowych 
w różnych ośrodkach przemysłowych, jak 
Sosnowiec, Łódź i Biala-Rielsko. Należy to 
zresztą do tradycji N. I)., która jeszcze wcześ­
niej rozbijała Chrześcijański Ruch robotniczy 
w Jaworznie, Szczakowej i Trzebini. N ie może 
być jednak zadowoloną z rezultatów nawet 
w tym względzie.- Chrześcijański ruch robotni­
czy bije żywem tętnem na całym obszarze pań­
stwu; świadczą o tem ruchy cennikowe, zebra­
nia i zjazdy. A u jego sile mówią wyniki w y­
borcze do Kas chorych w całęra państwie. 
Uderzającą natomiast rzeczą jest, że owe „oko­
ło 20 tys." członków „Pracy Polskiej" nie zdo­
łały nigdzie przeprowadzić swojego kandydata 
przv wvborach do Kasy chorych!

W . Z.

będzie zmiana konstytucji i petryfikacja obec­
nego stanu rzeczy.

„Parlament" hiszpański jest. interesującą, ilu­
stracją przeżywanego przez całą, Europę „kry­
zysu parlamentaryzmu", .test także próbą, roz­
wiązania. go. Prób.- ta zwraca się przeciw insty­
tucji parlamentu i przekreśla go, bo przecież 
trudno mówić o ..parlamencie" w śeicPm tego 
słowa znaczeniu, jeśli się go  powołuje w drodze 
nominacji królewskiej, a kompetencje ogranicza 
wyłącznic do wydawania opinji w  sprawach 
wysuniętych przez rząd.

„Parlament" taki mógłby mieć pewne za­
stosowanie na okres krótki, przejściowy, ale 
nie r.a stałe, do czego dąży jen. Primo de 
Rivera przez zmianę konstytucji.)
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Echa.
„P R O T E K T A " N IE  B Y Ł A  ODOSOBNIONĄ...

Rdzeniem procesu gen. Żymierskiego była 
sprawa „P rotek ty“ , fabryki masek, która bez 
kapitału zakładowego a tylko dzięki zaliczkom 
powstała i przy wysokiej cenie poczęła, wyra­
biać maski dla armji. Ostre zastosowanie ko­
deksu karnego wobe.c „P ro tek ty“ nasuwa dwu­
tygodnikowi „Szaniec" znamienne refleksje na 
temat stosowania norm prawnych wobec wszel­
kich podobnych przedsiębiorstw. Zwraca wiec 
to  pismo uwagę czynników kompetentnych na 
większość umów wojskowych z lat 1920, 21, 22 
i 23. ..Można wskazać i szereg innych fabryk, 
które powstały prawie wyłącznie kosztem skar­
bu, a nie posiadały nawet dostatecznych sił 
technicznych. Są również i takie, które w  cią­
gu kilku lat nic nie wyprodukowały, a i do 
dnia dzisiejszego nie pracują w  skali przewi­
dzianej kontraktem. Zaliczki natomiast bywały 
po kilkaset tysięcy dolarów na fabrykę, a zna­
lazła się i taka, która umiała otrzymać znacz­
nie powyżej miljona dolarów". „Szaniec" cytu­
je tu firmy takie jak „Ursus", „Frankopol", 
Plagę i Laślkiewiez oraz Starachowice.

Wprawdzie w latach późniejszych nieco 
skrupulatniej badano warunki i wykonanie 
umów, niemniej czynniki miarodajne powinny 
już obecnie obmyśleć zasadnicze środki zapobie­
gawcze dla uchronienia w przyszłości państwa 
od podobnie karygodnej działalności osób z ad­
ministracji wojskowej.

Zezem.
Po urlopie.

Urlop ma i  tę dobrą stronę, że się jednak 
kończy. Człowiek rozleniwiony wolnością, zma­
nierowany nieróbstwem, zmęczony rozrywka­
mi i  obarczony brzmieniem nowych długów, 
wraca do pracy, do trosk, do kłopotów, a nie­
jednokrotnie nawet do żony. I  oto ledw ie w  je­
g o  sercu powstał żal za urlopem, który minął, 
już budzi 6ię tęsknota do urlopu, który dopiero 
przyjdzie. Tęsknota ta ująwszy ozłowieika pod 
rękę, prowadzi go  wśród monotonnych dni sza­
rej pracy ku jasnym dniom beztroskiego leni­
stwa. Tęsknota ta  zarazem i urlopowi i pracy 
nadaje sens i  wartość. D latego to  dobrze jest, 
że urlop jednak się kończy...

T a  njeco obłąkana fiłozofja. poczęła się 
w  moim mózgu w  ostatnim dniu urlopu- 
W  ostatnim dniu słodkiego urlopu...

Byliście nad polskiem morzem?
Jestem z całem uznaniem dla tych, którzy 

Odpowiedzą, mi:
 Tak.
Na tych zaś, krtónzy rzekną:
b—i N ie
spojrzę z politowaniem. I  poradzę im:

—  N a  przyszły rok naładujcie pod sam pa 
wąz banknotów, zróbcie na wszelki wypadek 
testament i jazda nad polskie morze!

W rócicie śniadzi, zdrowi, opaleni na heban, 
nasiągmięci słońcem, niapęczniali stwardniałemu 
muskularni...

(Jak ja).
Wrócicie weseli, buńczuczni, z oczyma., kitó- 

re płoną życiem, z ruchami, które pełne- są non­
szalancji, z sercem, dymiącem radością życia...

(Jak ja).
W rócicie z 'kieszeniami, w  których zamiesz­

kała mętna pustka, a portfelami wypchanemu 
■wekslami... ll

(Jak ja ), »  ~

A le  za rok z pewnością nie pojedziecie ni­
gdzie Indziej 1—  ty lko tam nad morze...

Pokraka.
—  -0 0 ---------

óiij}via,wzmacnia)usiwa 
fliu/Ome i zapohiego rne 
'ąrrńie, ̂ edo^igi^pny;' 
(łorltieu ..-.lówaniai ciali

i  » ,.! .'i-1
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Do nabycia

Apleha „pod Gwiazdą
K. WISZNIEWSKI I SKa
Krabów ul. florlańsba Ł. 15

Jim f .

Possl żydowski konsulem Rzplitej ?
W  „Monitorze Polskim " znajduje się miano­

wanie posła, dra Bernarda Hausnera, członka 
Kola  żydowskiego, konsulem jeneralnym I I  kla­
sy w  5 stopniu służbowym z powierzeniem 
kierownictwa konsulatu Rzeczypospolitej Pol­
skiej w  ITaifie z dniem 1 września b. r.

I  nie mają być żydzi zadowoleni z .,sa­
nacji"?

Kradzież części samochodowych 
na... wędkę.

W  warsztatach samochodowych w  Warsza­
wie, dokonano onegdaj w  nocy niezwykłej kra­
dzieży. Złodzieje wycięli w  oknie wystawowem 
szybę i zapomocą żelaznego prętu zakończone­
go haczykiem, wyciągnęli wszystkie części sa­
mochodowe wartości 5.000 .złotych.

MIN. DOBRUCKI PODRÓŻUJE AERO ­
PLANEM . W  piątek przybył do Poznania min. 
Dobrucki. N a  lotnisku .powita] go wicewojewo­
da poznański. Z Ław icy udał się min. Dobrucki 
do Ks. Prymasa, z którym odbył dłuższą kon­
ferencję, poczem odjechał samolotem do W ar­
szaw}1',

A R YS TO K R A C I RO SYJSCY —  ROBOTNI­
KAM I W  POLSCE. Wśród całego szeregu b. 
wybitnych osób w  Rosji carskiej, obecnie prze­
bywających w  Polsce w’ bardzo złych warun­
kach znajduje się b. pułkownik lejb gwardji 
książę Gruziński. Pracuje on ciężko na kawałok 
chleba w  tartaku ' w Puszczy białowieskiej. 
Również w Równem w  państwowej rektyfikacji 
wódek pracuje książę W. N. Gagarin, ongiś 
świetny oficer, wychowanek szkoły kawalerji.

H. NIEMOJEWSKI
WARSZAWA, Nowy Św iat 5. „ C H O L E K I N A Z A "  Telefon 504-96

L A B O R A T O R J U M  F IZ J O L O G I­
C Z N O  -  C H E M IC ZN E  llllllllllllllll

Szczegółowe
informacje

wbroszurach
tiJeifiojewsliego

K A M I E N I E  
Z O t C IO W E  
C H O R O B Y  
W A T R  O B y  
A R TR ETYZM 2  c  t. "r 
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Do nabycia „ p o d  G w ia z d ą 1* K. W iszn iew sk i  i Ska, K raków ,  ul. F lo r jańska  15, Te le fon . Nr
 ̂ i-,.:-t. pakach i droguerjach w Krakowie.

3.
oraz we wszystkich

Dublińczyk leci przez Atlantyk.
Kapitan Mac Intosch odleciał onegdaj 

z Dublina, w celu dokonania przelotu nad 

Atlantykiem do N. Jorku. Kap. Intosch jest 

pilotem królewskiego towarzystwa Airways. 

Odleciał z aerodronu w  Bahlonnel na samolocie 

„Princess Xenia“  w  towarzystwie mjr. Fiszmu- 

rica z wojsk lotniczych wolnego państwa ir­
landzkiego. Aparat Mac Intoscha jest monopla­

nem typu Fokkert. Aparat był zaopatrzony 

w  720 galonów benzyny. Przy  odlocie eskorto­

w ały „Princess Xenia“  samoloty wolnego pań­

stwa. W  chwili startowania padał deszcz, jod-

Wzniesienie pomnika wynalazcy 
delikatnych potraw.

W  miasteczku Belley we Francji, odsłonięto 
pomnik Briłlat-Savarin, wynalazcy delikatnych 
potraw i  autorowi słynnej pracy p. t. „F iz jo ­
logia smaku". Na pomniku w yryto napis: „Zo­
stawił on wielki podarek ludzkości, ucząc ja 
cenić rozkosze dobrego stołu, które stanowią 
niemałe zadowolenie na tym padole płaczu".

MŁODZIEŻ ŻYD O W SK A  O D D ALA SIĘ OD 

SW EJ RELIG JI.

Amerykański nadrabim. dr. St. S. Wise 
ogłosił w  „Jewisb W orld " rezultaty ankiety, 
z której wynika, że na stiu młodych żydów, 
którzy stwljują, w  amerykańskich fcolegjach 
i uniwersytetach, zaledwie jeden jedyny jest 
jeszcze prawdziwym żydem. Młodzież żydow­
ska, nawet w  szkołach żydowskich, staje się 
elementem obcym, bez ideałów i  wyższych ce­
lów. N a  stu studentów tych szkół zaledwie pię­
ciu chodzi do synagogi, albo interesuje się ży- 
dowskiem życiem religijnem. „N ie  potrzebuję—
powiada dalej ra b in  rozwodzić się, dlaczego
katolicy odnoszą się do tych młodzieńców z re­
zerwą". !

D AR  OJCA ŚW IĘTEGO D L A  RODZIN­
NEGO KOŚCIOŁA. Ojciec św. obdarzył kościół 
w Rogono, na którego cichym, pięknym cmen­
tarzu spoczywają przodkowie rodziny Rattich. 
connemi, czarnemi paramentami, które mają 
być używane szczególnie podczas Mszy św. za 
dusze zmarłych członków rodu. Ród ten od 
dwu w ieków osiągał coraz większe znaczenie 
w społeczeństwie, począwszy od stanu prostych, 
lecz wzorowych włościan, poprzez zawód ręko­
dzielników, aż do poważnych przemysłowców. 
W  Rogeno urodził się także ojciec- obecnego 
Papieża Piusa XI.

TRZĘSIEN IE  ZIEM I N A  K R Y M IE  T R W A  
N AD AL. Gwałtowne trzęsienie 'ziemi na K ry ­
mie trwa w dalszym ciągu. W  Moskwie panuje 
wielkio zaniepokojenie, ponieważ połączenia

nakże warunki meteorologiczne nad A tlanty­

kiem były, jak głoszą komunikaty —  po­

myślne.

PRZED  LOTEM OFICERÓW  POLSKICH 

PRZEZ A T L A N T Y K .

Kapitan Kowalczyk, który na zaproszenie 
Polonji amerykańskiej zamierza odbyć lo t nad 
Atlantykiem, rozpocznie go  na wiosnę 1928 r., 
na aparacie budującym się specjalnie zagranicą. 
Towarzyszyć mu będzie w  roli obserwatora 
kipt. W acław  Główczewski, instruktor szkoły 
pilotów w  Bydgoszczy.

00—
telegraficzne i telefoniczne z Krymem są przetr­
wane. Kilkaset domów jest zburzonych, a po­
łowa sanatorjów uległa zniszczeniu.

ZESŁAN IE  ZA  UD ZIELENIE  NOCLEGU.
W ładze sowieckie w Astrachaniu skazały na ze 
słanie duchownego prawosławnego Siergiejew- 
skiego 80-le.toiego starca za to, iż pozwolił 
przenocować w  swojem mieszkaniu siostrzeń­
cowi, Iktóry zbiegł z sówiockiegio obozu, kon­
centracyjnego, gdzie był osadzony jako kontr­
rewolucjonista.

MORZE POCHŁONĘŁO C A Ł Ą  W YSPĘ .
Z Singapore donoszą o zniknięciu z powierzchni 
morza wyspy, położonej między Honk-Kongiem 
a Filipinami. W yspa zniknęła wskutek podwod­
nego trzęsienia ziemi.

C IERN IE  W A W R Z Y N Ó W . Amerykańska 
liga  wstrzemięźliwości zwróciła się telegrafi­
cznie do Lindbergha z następującemi pytania­
mi: 1)  Czy pił pan tylko wodę podczas toastów, 
wznoszonych na jego cześć w  Europie? 2) Czy 
palił pan papierosy? Lindbergh przesłał na ten 
kwestjonaijusz uprzejmą odpowiedź ogólniko­
wą, w  której oświadcza, że nie jest on ani 
nałogowym palaczem, ani nałogowym pijakiem. 
Wyjaśnienie to  nie zadowoliło jednak sekre­
tarza generalnego L igi. który zapowiedział, iż 
widzi się zmuszonym przeprowadzić dalsze do­
chodzenia, zwracając się tym razom do matki 
słynnego lotnika.

A N T E N A  RAD JO W A POWODUJE ŚMIERĆ.
W  Berlinie poniósł śmierć przy naprawie an­
teny radjowej 27-lotni syn gospodarza Jung- 
mana. Druty anteny dotknęły przewodu elek­
trycznego i prąd zabił nieszczęśliwego radjo- 
amatora.

38 B A N D Y TÓ W  M E K SYK AŃ SK IC H  PO­
W IESZONO N A  SŁUPACH TE LE G R AF IC Z­
NYCH, Z Nowego Jorku donoszą o masowej 
egzekucji bandytów meksykańskich, dokonanej 
w  niezwykły sposób. W  pobliżu miejscowość: 
Nogales powieszono 38 bandytów na słupach 
telegraficznych i drzewach wzdłuż toru kolejo­
wego. Chodzi tutaj prawdopodobnie o sąd. do­
raźny na bandytach kolejowych.

G tó w r a
w y g r a r a

z ło ty ch

n

p o n a d t o

65.000
w y g r a n y c h

po zloćąjch 4 0 0 .0 0 0  

po złotych 250.000 
po złotych 100.000 
po złotych 7 5 .0 0 9  

po złotych 6 0 .0 0 0  

po złotych 5 0 .0 0 0  

po złotych 4 0 .0 0 0  

po złotych 3 0 .0 0 0  

po złotych 2 5 .0 0 0  

po złotych 1 5 .0 0 0  

po złotych 1 0 .000  

po złotych 5 .0 0 0  itd.

LOS W
^ g - s y  d o  n ^ b y c ' ^ .

I

H A c i a S a f i # 1
6 U  K r a k ó w ,  .  ą  
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Zamówienia lisfnwne zaiafwia się odwrotna pocztą J
W  iem miejscu wyciąć i  przesiać nam w liście.

t a r t a  x a m ó w i e & .

Do BRACI SAFIER
Kraków, Plac Dominikański L. 1 E.

Niniejsiem zamawiam:
 Losów ćwiartek po Zł. 10.—
   Losów połówek po *Zł. 20.—
 Losów całych po Zł. 40.—
Należytość złotych__________   uiszczę po

otrzymaniu losów blankietem nadawczym 
P. K. O. Nr. 400.117 przez firmę załączonym
Imię i n a z w is k o :___________________________
Dokładny adres:  __________________________

R a r O o .
Programy stacyj radjowych.

Poniedziałek 19 września:
Kraków (422): Goaz. 18 Transmisja ,z W ar­

szawy; 19 Rozmaitości; 19.10 Odczyt pod tyt. 
„W spółżycie w  świecie istot żywych", wygłosi 
dr. M. Siedlecki prof. U. J.; 19.30 Odczyt p. t  
„Wycieczka, w Tatry (Opowiadanie z przed stu 
lat) “ , wygłosi prof. E. W yrobek; 20 Komunikat 
sportowy i inne; 20.30 Transmisja z W ar­
szawy.

Warszawa (1.111): 12 Sygnał czasu, komu­
nikaty; 15 Komunikaty; 17.20 Odczyt p. t. 
„Samorząd szkolny"; 17.45 Nadprogram, ko­
munikaty; 18 Transmisja muzyki tanecznej 
z kawiarni „Gastronomja"; 19 Komunikaty P. 
A . T .; 18.15 Rozmaitości; 19.35 X V lI-a  lekcja 
elementarnego kursu języka francuskiego; 20 
Komunikat rolniczy; 20.30 Koncert kameralny: 
22 Komunikaty, sygnał czasu. .

Poznań (280.4): 13 Notowania giełdy zbożo­
wej i towarowej; 14 Notowania giełdy pienięż­
nej; 18 Transmisja koncertu z Warszawy; 19 
Nadprogram, komunikaty; 19.10 Pogadanka dla 
osób mówiących po francusku; 19.35 Komuni­
katy gospodarcze; 19,55 Odczyt; 20.30 Koncert 
organowy kompozytora Feliksa Nowowiejskie­
go; 22 Sygnał czasu, komunikat L. O. P. P -5 
22.30 Transmisja muzyki tanecznej z winiarni 
„Carlton".

Wrocław (322.6): 16.30, 20 Koncert. Praga 
(348.9): 10.30. 17. 20, 21.30 Koncert. Langen- 
berg (468.8): 13.10, 17.30. 20.45, 22.40 Koncert. 
Berlin (483.9): 17.30, 21 Koncert. Wiedeń
(517.2): 11, 16.15, 20.05 Koncert.,

\
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Ostatnia gościna królewska na Wawelu.
(II). Ostatnia wizyta polskiego monarchy 

w  Krakowie odbyła się w roku 1787, opisania 
szczegółowo przez Naruszewicza. W  roku tym. 
w  dniach od 16 do 29. czerwca zwiedzał Sta­
nisław August szczegółowo Kraków  w  powro­
cie z podróży kaniowskiej. Pobytem tym 
chciał wynagrodzić zaniedbanie koronacji 
w  Krakowie. Dnia 16. czerwca, w sobotę około 
igodz. 8-ej rano w yu sza  Stanisław August 
konno z Czyżyu do Krakowa, w  towarzystwie 
adiutantów, poprzedzony oddziałem kawalerji 
narodnwej. W  Dąbiu powitało go  obywatel­
stwo województwa krakowskiego, pod murami 
miasta kabał żydowski, przed bramą Fiorjańską 
komendant garnizonu i magistrat, jodując klu­
cze, u stóp zamku starosta z burgrahiami. 
W  oknach i  na ulicach pełno było widzów, 
bito z armat i  dzwoniono we- wszystkie dzwo­
ny. W  katedrze, przyjęty przez biskupa płoc­
kiego Szembeka, wysłuchał na tronie Mszy św. 
przed wielkim ołtarzem. Gdy wyszedł, powitali 
go ławnicy wyższego prawa miejskiego, a w pa 
łacu na pokojach obywatelstwo województwa 
krakowskiego.

Nazajutrz, 17 czerwca odbywały się audien­
cje, m. in. przyjął król uniwersytet- w  togach. 
Potem poszedł pieszo na obiad do pałacu W ie­
lopolskich, a po obiedzie zwiedzał katedrę 
i oglądał nową trumnę marmurową Jana TU... 
oprawioną przez siebie przed czterema laty. 
W  poniedziałek po udzieleniu kilku audjencji, 
odwiedził „archiwum ziemskie w  udzielnej 
zamkowej izbie złożone11 i „izbę sądowa grodu 
województwa krakowskiego11. Następnie udał 
się na rynek na oglądanie pochodu cechów, 
wyruszających na strzelnicę z pamiątkowym 
srebrnym kurkiem. Po  powrocie na zamek 
zw redzał skarbiec katedralny i kapitularz. Na 
obdew.ie był w  KrzysztotoracL i odwiedził dom 
„Celestat11, gdzie mieszczanie strzelali do 
kurka.

Dni" 19. czerwca, w sali audjcncjonalnrj, 
zaprzysiągł król Hugona Kołłątaja, mianowa­
nego świeżo referendarzem za zasługi w  ko­
misji edukacyjnej położone, potem przyjął ma­
gistrat miasta na audjencji. Następnie dał 
obiad na 300 osób na zamku, dla dygnitarzy, 
kapituły i rady miejskiej. Popoludnm, o piątej, 
przyjmował go  Uniwersytet w  sali jagielloń­
skiej, następnie zwiedził bibljotekę, gdzie mu 
pokazywano znany kodeks czarnoksiężnika 
Twardowskiego. Dnia 20 czerwca rano zwiedził 
król nowy ogród botaniczny na Wesołej i  bi- 
błjoteke klasztoru i  kaplicę św. Jacka u Do 
minikanów. Fo obiedzie na zamku był u kano­
nika Sebastjana Sierakowskiego, który swoim 
wychowankom kazał wykonać kantatę: „Salo­
mon na tronie11. W ieczorem odwiedził kościół 
św. Katarzyny i spacerował nad Wisłą, skąd 
dobrze mógł zobaczyć kordon austrjacki. przed 
piętnastu laty* za jego  rządów zaciągnięty.

Dnia 21 czerwca, we czwartek, odby] coś 
jakby dopełnienie koronacji warszawskiej, bio­
rąc udział w  procesji z głową św. Stanisława 
na Skałkę. Procesję prowadził jego  w łasry brat, 
iksiążę Michał, prymas. Wieczorem król wydał 
w ielki, omal nie tradycyjny bal, niby korona­
cyjny. K ilim  obszernych sal przygotowano do 
tańców, a  w  kilku innych zastawiono stoły na 
kolację. Gdy się obywatelstwo krakowskie, 150 
pań i 300 panów zgromadziło, wyszedł król 
i z  panią, krakowską (wojewodziną) tańcem pol­

skim bal rozpoczął. Potem nastąpił drug‘ bal. 
równie liczny, dla mieszczaństwa. Dnia 22-go 
czerwca, w piądek, zw iedził król konno ruiny 
zamka Kazimierza W ielk iego w Łobzowie, a 
popołudniu był na w izycie u dziekana krakow­
skiego (Soltyka), a  na kolacji u pani krakow­
skiej. W  niedzielę zwiedził kościół Franciszka­
nów i Marjacki, a następnie udał się na w iel­
kie przyjęcie przez miasto w Sukiennicach, bo­
gato udekorowanych i wspaniale zwierciadła­
mi i kotwicami z świecami oświetlonych. Z lo ­
ży przysłuchiwał się wielkiemu koncertowi i 
przypatrywał tańcom, w  dwu kolach prowadzo­
nym. Zabawa trwała do trzeciej rano.

W  poniedziałek oglądał Stanisław August 
gabinet historji naturalnej w  kolegjuni fizycz- 
nem i był na wykładzie w języku polskim 
z dziedziny przyrody (nrof. Jaśkiewicz). P o ­
wróciwszy na obiad na zamek, do dziewiątej 
godziny wieczór odbywał rozmaite narady. Na 
stępnegó dnia był na popisie w  Szkole Nowo­
dworskiej, rozdał medale najpilniejszym 
uczniom, a rektora uniwersytetu. Oiaczewskie- 
go, udekorował orderem św. Stanisława. Po­
południu jeździł konno na Prądnik. Dnia ?7-go 
czerwca, w  środę, po raz trzeci był w  auli ja ­
giellońskiej na dwu prelekcjach z doświadcze­
niami z chemji i mechaniki. Powróciwszy, zwie­
dził groby królewskie na Wawelu, wieczorem 
zaś odbył spacer naokoło miasta. Dnia 28-go 
czerwca, w  czwartek, dawaj audjencję kongre­
gacji kupieckiej. Potem był obiad na zamku 
na 200 osób. Przed wieczorem udał się na 
Kazimierz dla zwiedzenia kościoła Bożego 
Ciała. Dnia 29 czerwca nastąoil wyjazd. W y ­
słuchawszy Mszy św. w  kaplicy Batorego, 
zjadł wcześniej obiad, pożegnał obywatelstwo 

konwojowany przez kawalerję narodową^ 
wśród cechów i ludu na ulicach stojącego, 
między szóstą a siódmą wieczorem wyjechał 
do Krzeszowic.

Była to ostatnia-gościna króla polskiego na 
Wawelu, ostatni ra-z błyszczały okna rozba­
wionego pałacu, goszczącego w swy%h mo­
rach dwór rzeczyw isty króla polskiego.

rie.rwszy Prezydent odrodzonej Rzeczypo­
spolitej, który bawił w Krakowie. Stanisław 
Wojciechowski, w czasie kilkakrotnego poby­
tu w naszem mieście, zamieszkiwał nie na żarn 
ku wawmlskim, dźwigającym się dopiero z rui­
ny, ale w gmachu województwa krakowskiego.

Z 3 K S E S *
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Wiadomości l i t e r a c k i  i artystyczne.
„Prigadier Gerard11, znana powieść Conana 

Doyiego osnuta na tle wojny napomońskicj 
jest obecnie filmowana przez reż. Cecila de 
Millc‘a z Pod la Pocpue‘m w  roli tytułowej. 
Film będzie nosił tytuł .Rod orłami Napoleo- 
naL

„Stłuczony garnek" Kleista przerobiono na 
film w  Niemczech. Gra w nim Adama— Schiin- 
zek

U fryzjera.

— 1 -Tuż najwyższy cza*, żeby się ogolić, 
w yjgląidam jak Świnia z ta, szczeciną. —  A czy 
szanowny pan jest pewny, żc po ogoleniu wy- 
gląd pański się zmieni?

Wiadomości sportowa. 
Dzisiejsze1 mprezy sportowe w Krakowie

B A. G  (W iedeń) —  CRAC O VlA . Mateh 
z wicemistrzem Austrji odbędzie się na bobku 
„Cracovii“  o godz. 3.45 popoł. „C iacocja" 
matćh rozegrany o"statnio w  Sofji z B. A. O. 
przegrała 5:2, obecnie po „treningu11 z Pogonią 
(.0:0) i Puchem (5:4) zechce rozegrać zwycięsko 
rewanż z wiedeńczykami.

W IS Ł A — TURYŚCI. Ma.tch ligowy. Boisko 
„W is ły11. Godz. 3.30 popoł. Turyści znajdują «ię 
na piatem miejscu w tabeli mistrzostw, co do­
wodzi o ich dobrej obecnej formie. Turyści ma­
ją za sobą zwycięstwa, nad B.uclmm (4:1), L. K  
S. t,(2:0). Uasiiuoncą (6:2) i sensacyjny wynik 
nad I. F. C. 2:0. Wisła, przegrała z Tury tami 
5:1. W  razie obecnej przegranej ..Wisła11 traci 
szanse do Uytułu mistrza P. L. P. N. na rzecz 
I. F. C.

W IS ŁA  OLD-BOYS -G A R B A R N IA  I po­
przedzą mateh W isła— Turyści o godz. 2 popoł.

LAW N-TFN1S. Od godz. 9 rano na kortach 
Cra<*ovii rozegrają zawody tennisowe 1 klasy 
Sokół— Cracovi;i.

W A W E L — ZW IERZYNIECKA K. S. grają 
na boisku M.nkkabi o godz. 11.30 przedool.
0 mi-trź. K. Z. O. P. N:

 o : o ~

Steroryzowany sędz;a
S K A N D A L IC ZN Y  M ATCH POGOŃ— W A R TA .

Pogoń wniosła do zarządu P. L. P. N. pro­
test, przeciwko uznaniu ostatniego maieiiu 
z Warta, w Poznaniu (dn. 11 brn.). gdyż kluD 
ten podczas pauzy przy wyniku 1:0 dla Pogoni 
miał oświadczyć sędziemu p. Rutkowskiemu 
z Krakowa, że jeśli będzie dalej w  ten sposób 
sędziował, nie bierze odpowiedzialności za j-Sgo 
całość... Wobec tego oświadczenia p. Rutkow­
ski sędziował tak, jak go  zmuszały okolicznoś i
1 Warta, wygrała 2:1... Podczas mateńu Pogo- 
niaków obrzuciła puhlwzność kamieniami a Sta- 
liński znieważył czynnie jednego z g r a c z y  lwow­
skich. Sędzia i w tym wypadku oświadczył to­
nie może interwenjować. wyrzucając Staliiskio- 
go z boiska.

Pogoń zdecydowana jest wystąpić z L'gń 
w razie, niouznania jej protestu. Tadeusz Ku­

cha r wyjechał w  związku z tern do Warszawy.
Oto 5aką burzę przechodzi obecnie Pogoń 

i prasa sportowa lwowska. Podobno Ha&moaei 
nie będzie dzisiaj grała w  Poznaniu z obawy 
przed podobnomi zajściami.

K S n t s .
SZTU KA : „Dagftn11 (Grobowiec miłości).

Takiego „szlagieru11 długo '"n ie będziemy wi,- 
dzień. Od czasu dedektywieznych filmów z Joa 
Deeheem utwrorzył się pewien typ obrazów, z bu 
uowanyeh na dedukcji myślenia, który niestety 
zaginął. ..Dagfiń1 jest obraz°m, który się czyta 
jak świetna, książkę sensacyjną, pełną, zagadek 
i niespodziewanych z.Twikłań, która, trzyma w i­
dza ciągle w  napięciu. Wegener dzięki świetnej 
grze Jwojej wydobył postać zakochanego dzi­
waka Turka z poziomu awanturniczego seemrju 
sza i —  zakoncertował przed publicznością Po­
stać jego miała, duszę. Rozumiało się jogo prze­
mianę i szlachetność, gdy  godził się na połą­
czenie zakochanej pary (Paul Richter. Marchio 
Al ban i) za cenę swego samobójstwa. W arto ! y  
ło obserwować napięcie u publiczności, gdy za­
kochana para. stęskniona za sobą, idąc wzdłuż 
jednej drogi nagie bezwiednie minęła się na 
rozstajach. , A ż  prosiło sio aby się nareszcie 
spotkali. Publiczność boleśnie -wesiebnęla. Na- 
pewno amerykański reżyser nie omieszkałby 
dogodzić w tym wypadku publiczności.

..DagFin11. można- powiedzieć. j « t  świetnym 
dorobkiem reżyserskim .Tor .Maya. realizatora 
niezapomnianych filmów7 jak ..Hrabina Paryża11, 
„Grobowle-c indyjski11 i „W ładyczyni świata11.

Efijot,

—  Czy pan ma kogoś do pilnowania skle­
pu na wypadek, gdy  go pan musi opuszczać? 
—  Nie! Ale ja bynajmniej nie mam zamiaru 
wychodelć stąd...   Hm Myślałem Bo wła­
śnie... żona pana wipadła do rzek:.

O d r o d z e n i e  H a i o l k M e
l i u r a i u m  f ira n c u s S ^ f.

n.
(M łoda  bojownicy: Peguy, Psicłiari, Chudel, 
J. Goyau, — Prasa katolicka —  „Les Saints 

sont k la mode“l.
Żc n ieraz pośrednie wpływ7v  popychały 

ludzi ku  kato licyzm ow i, tego  dow odzi b io ­
g ra fia  jednego  z pierwszych w ielk ich  pisa­
rz y  ka to lick ich  doby  przećlwojennnej. K a ­
ro la  P egu v . W ie lk i idealista, służący z prze­
konania w ybranym  przez siebie ideałom, 
z początku  socja listycznym , odczuwa. obelg ; 
jak ie  spotyka ją  F rancję  zc strony N iem iec 
i  budzi się w  nim patrjotyzm . D w a  momen­
ty  zb liża ją  go  do w ia ry : m a zawsze ku lt dla 
'Joanny d ’A rc , k tóra  jest je go  patronką 
jeszcze w ted y , gd y  w a lc zy  w  obronie D rey ­
fusa; potem  oddaje się studjom nad f i lo ­
zo fia  Bergsona. Tntuiejonizm uw aln ia  go od 
fa łszyw ych  p ow ag  i pozw ala  Fćguy^emu 
odnaleźć prostą w iarę, jaką  tchnęło ży r ie  
je go  p rzodków , wieśniaków7 z pod Orleanu. 
W id a ć  ią  wonczas, g d y  podczas n iebezp iecz­
nej choroby d ziecka  p ieszo, jak  średnio­
w ieczn y  p ie lgrzym , poszed ł do Chartres, b y  
tam prosić o zd row ie  dla synka.

Patrząc na tę prostą, szczera tw arz bo­
hatersk iego żo łn ierza  F rancji (p o leg ł 5 w rze­
źnia 1914 t .\  m yślim y o jasnej duszy poety, 
k tó ro  stał sii heroldem  nowrngo słowa.

W spółtow arzyszem  je g o  to ecnturjon 
Ernest Psicliart, autor „G ło sów  na pustyni11,

znanych i u nas z dobrego przekładu p. Mor- 
stinowej. W nuk Renana. w-yChow7any da le ­
ko od Chrystusa, pow oli zb liża  sie do ro 
lig ji przez m istykę sw ego nowohmia żoł 
nierskiego. Oti żyw i i w zbogaca  swą duszę 
przez pełnienie sw ego obow iązku wśród pu­
styn i a frykań -k ie j. aż w reszcie śladem 
swych przy jació ł, P egu y  i Maritain, docho­
dz i do  f T ir y  i zam ierza odkupić w in y  sw e­
go dziada, autora ..Życia  J e z u s a , a l e  już 
w  p ierwszym  miesiącu w o jn y  gin ie na fron­
c ie .

Z  licznego  pow tu  p isarzy, będących 
przedmiotem opracow ania ks. CŚhreta. wspo­
mnę tu przedew szystk iem  O laudfTa. zna­
nego u nas i ze sceny. U w ażany za  naj­
w iększego poetę ka to lick iego  i przew odn i­
ka dusz b łąkających się na bezdrożach d z i­
siejszych k ierunków  um ysłow ych . Claudoł 
tw orzy  m isterja, p rzrpom ina jące podniosłe 
obrzędy litu rgiczne. Co jednak uderza np. 
w „Zwiastowaniu", to pewna oschłość serca 
Potw ierdzen ie tego  odczucia znajduję u na­
szego m onogra fisty . Zdaniem  ks. Calveta,, 
jest w  dramatach C laudelowskieh ..nu ca- 
tholicisme de e ryp te11. W yrzeczen ie  się jest 
ooprawda wym agan iem . stawianem  przez re- 
lig ję  Jezusową, a le jes t nicm ta k ie  dobroć 
i pokoj, a  radosnego ich uśmiechu u Clau- 
dela  nie znajdziesz.

Kapłanem  Bożym  i kapłanem  Piękna jest 
cichy, w  kontem placji za top iony ks. Lu dw ik  
L© / 'ardonnei Ż y je  je go  dusza i poezja  te ­
matami nieśwrieekiemi —  niedarm o ty tu ły  
zb iorów  jego  w ierszy  to Pon tifica lia  i Carmi- 
na Sacra. Tym czasem  mm. beda bardziej

z codziem ieni życiom  zw iązani, jak poeta 
Ludw ik Mereior lub powróściopisarz Umil 
Baumami, c zy  wm szcic pow ażny poczet hi 
s toryków . a potem publicystów . C a h e t  nie 
mówi ani o Mgr. B a tlifo l. ani o biskupie 
Baudrillart. nawet nieizaf.rzyma- go  k ^ H c n -  
ryk Bremond z epokową „H is to r ią  uczucia 
re lig ijn ego  F ran c ji11. Ze starszego poko ­
len ia h isto ryków  jednemu ty lko  pośw ięci 
dużo m iejsca i uwagi, a  to poważnemu pro­
pagatorów7! idei ■społecznych Leon a  >• II I .  
członkow i Akadcm ji, Jerzemu Goyau. Zna­
li;' on jest ze śwyfcji rozlicznych  prac, odno­
szących Się do spraw- Kościoła współczesne­
go, jak  również do dziejów7 re lig iinych  Fran­
cji. k tóre u ją ł w- syntezę: .-‘■„Phistoire reli- 
gieuse Me la  F ran ce".

W  czw arte j części swej książki za łatw ,a 
się ks. O a lvet dość; pobieżnie ze w spółcze­
snym. w vsilk icm  ka to lick ie j litora.tu.rv m ło­
dych. Pew ien  drobny, ale mocno charakte­
rys tyczn y  szczegó ł musi u derzyć nas, p o l­
skich katolików-, szczegó ł natury socjo lo ­
g iczne j. D zie ła  katolick ie, czasopisma k a to ­
lick ie  m ają  w7o Francji odpow iednią cy frę  
kupujących c zy  prenum eratorów . Obok 
św ietn ie redagow anego tygodn ika  „La vie 
catbolięue1' są m iesięczniki (R cvu e  des Jeu- 
nes. L e ttres ), a próca; tego k ilka  wydaw7nictw  
porjodycznycli. T o  w szystko  rozchodzi się 
wśród katolików7, ma silne podstaw y fin an ­
sow e: nic dziw nego, że pisarze ka to liccy ,
m a jący oparcie wśród e lity  um ysłow ej, m o-1 
gą  tw-oi-zyć silne organ izacje, urządzać sta­
le kon gresy  i robie c iekaw e próby, jak  np. 
o żyw ien ia  dramatu re lig ijn ego . G d y  jeanak

znów  pom yślim y o tern, że F rancja  ma mina 
in td igon e ję  katolicką, natom iast w arstw y 
robotnicze w  swem życiu  duehowcin steją, 
daleko poza, Kościołem  i przetraw ia ją  prze­
w alczone już p og ląd y  daw pv'-b  przew odm - 
ków duchowych Francji lub karmią się ideo­
log ią  kom unisfnczną. t.o jw rów nanie nie jest 
tak dla nas. P o laków , przygnebuijące. Ma 
Prancja sw oją  bardzo liczną  prasę para fia l­
na. a le i m y  m am y „P rzew od n ik  K a to lick i11 
r swmni 150.000 nakładu, a  p ró -z  n iego 
k ilka  pism popularnych, J jbiść silnych 
o m niejszym  zasie.gu terytoria lnym  M arty  
k ilka  pism perjodyoznych  na. w yzszym  po- 
zicitŁie. jednak te życ ie  mają dość sucho­
tnicze i nie w idaó^w  nich um iejętnego sto- 
sow7a-nia aktualności. Rf.zum ie się, nic mó­
w ię  tu o poważnym  m iesięczniku, jak  „P rze ­
g ląd  Pow szechny11, k tó ry  m a sw ój ustalony 
typ ; brak nam raczej pisma, w  rodzaju  ..La 
V ie  Catholiouc11, czu jnego i bardzo w szech ­
stronnego. ku lturalnego obserwatora życ ia  
wspólczosnego.

A le  nie pora na dalsze refleksje. S tw ier­
dzić musimy ty lk o  zasadniczo, że  re lig ij­
ność nasza, a  racze j kato licyzm  nasz jest 
jeszcze c iąg le  czynnikiem  p ierwszorzędnym  
w  życiu  ca łego  narodu, cnodzi ty lk o  o to, 
b y  w łaśnie in te ligen c ja  podciągnęła  ją na 
w vższv  poziom- koniecznie notrzebny nie 
ty lk o  dla n iej samej a le także d la  w arstw  
ludow ych , k tórych  po trzeby  duchowe mu­
szą, wzrasta '". ąj

N a  zakończen ie paro s łów  o jednym  ro ­
dzaju litera tu ry  k a to lick ie  którw  u nas 
je s t  na nieszczęście w  powiiaiKach, a. w e
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Co słychać w Krakowie!
Nowe nabytki wawelskie.

- W  ostatnich dniach zbiory wawelskie wzbo­
gaciły się nader cennemi nabytkami w portaci 
wysoc-e wartościowych portretów królewskich, 
których brak tak dotkliwie daje się odczuć na 
Wawelu. Hr. Leon Piniński nadesłał dla. przy­
ozdobienia. komnat Prezydenta dwa wspaniale 
par trety królewskie Zygmunta Starego w o: lo­
dy ni wieku i Ludwika Jagiellończyka. Równo­
cześnie w  piśmie przeslanem zarządowi zbiorów 
wawelskich ofiarodawca stwierdza, iż przysłana 
na Wawel galerja obrazów stanowi dopiero część 
tych zbytków muzealnych, któro postanowi! od 
dać na urządzenie zamku królewskiego. Wszyst

kie te dary stanowić będą razem Fundację wa­
welską im. Leona hr. Pinińskicgo.

Pozat.em przybył z Warszawy dar państwa 
Aleksandrostwa Dłuskich w postaci cennych 
portretów Dymitra Samozwańca (z X V II I  w.) 
i Maryny Mniszchówny (z X V II w.). Nadto przy 
będą jeszcze z W arszawy dwa portrety Jana 
Kazimierza i Barbary Radziwiłłówny. Wczoraj 
przybyła na W awel p. Bulbaków.na, zna.ua re- 
sfauratorka starych tkanin i gobelinów. P, But­
li,nkówna zabawi w  Krakowie kilka dni, w  cią­
gu których przeprowadzi szereg pilnych prac 
konserwatorskich na Wawelu.

Fatalne skutki eksplozji dynamitu.
Wczoraj rano wezwa.no Pogotow ie ratunko­

we do cementowni w Bonarce, gdzie zdarzył 
się tragiczny wypadek, który na szezęścu nie 
przybrał większych rozmiarów. Dwóch robotni­
ków : Kar°l Galus z Sobonowic i Mikołaj Rogosz 
z Pisarzowej było zajętych wierceniem otworu 
w  skale, celem założenia naboju dynamitowego. 
Ze względu na późną porę odłożyli roboty 
w  piątek do soboty i wczoraj przystąpili do

wiercenia na drugi nabój. W  pewnym momen­
cie rozległ się straszny huk, wywołany eksplo­
zją naboju założonego w piątek. Siła wybuchu 
odrzuciła robotników o kilka metrów, przyczem 
obaj odnieśli ciężkie rany. Twarze nieszczęśli­
wych przedstawiają krwawą ranę a nadto obaj 
mają zranione ręce i nogi. Galusowi grozi utrata 
wzroku. Ofiary wypadku opatrzył lekarz Pogo­
towia, poczcin przewiózł ich do szpitala.

Echa potwornej zbrodni pod Krakowem.
śledztwo w  sprawie ohydnego morderstwa, 

dokonanego przed laiku miesiącami na osobie 
Zo fji Paluchowej w Dłuto! pod Krakowem, 
zbliża się ku bońcbwi. Aresztowany pod za­
rzutem zamordowania żony wieśniak Maciej 
Paluch w czasie długotrwałego śledztwa sta­
nowczo wyparł się winy, twierdząc, że żona 
krytycznego dnia wieczorem, opuściła jego 
dom i że nie wie co się z nią później stało.

Znalezione w  rzeczce w  parę dni po zni­
knięciu Paluchowej części ciała kobiecego zo­
stały poddane szczegółowym badaniom w  Za­
kładzie medycyny sądowej. Mimo brafcu głowy 
i rąk identyczność znalezionych części ciała 
Paluchowej, zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
gdyż siostra tragicznie zmarłej wieśniaczki opi­
sała dokładnie charakterystyczne znamię na 
nodze Paluchowej, a mianowicie przerost dru­
giego palca u lewej nogi co istotnie stwierdzo-

Przyjazd Prezydenta Mościckiego 
• ♦ odroczony.
Przyjazd Prezydenta Rzeczypospolitej Igna­

cego Mościckiego do Krakowa został czasowo 

odroczony. Termin przyjazdu będzie w swoim 
czasie podany do wiadomości.

Trybunał apelacyjny uchylił wyrok 
I. instancji

zasądzający redaktora „Głosu Narodu4* za prze­
kroczenie z par. 22.

W e czwartek 15 bm. odbyła się rozprawa 
przed Trytona,tem apelacyjnym karnym w K ra­
kowie. Da skutc-k odwołania, redaktora „Głosu 
Narodu-1 p. Matyasika od wyroku Sądu po w. 
karnego w Krakowie, zasądzającego go  na

no na wydobytych z rzeki częściach zwłok. Ró­
wnież dokładne pomiary szczątków pokrywają 
sio ze wzrostem Paluchowej, wobec czego nie­
wątpliwie zaszedł tu wypadek morderstwa, 
a zbrodniarz dla zatarcia śladów musiał zako­
pać w jakiemś ustronnem miejscu głowę j ręce 
swei ofiary, których mimo szczegółowych po­
szukiwań w rzeczce koło DIubni na przestrze­
ni 7 km, nie zdołano odszukać. W  domu Pa­
lucha znaleziono ślady krwi na ścianach i sprzf 
tach, które okazały się krwią ludzką. Paluch 
twierdzi, że miał często krwotoki.

Po ukończonem śledztwie sęfizia śledczy 
dr. W ątor odeśle akta sprawy do prokuratu­
ry, dla wygotowania aktu oskarżenia przeciw 
Paluchowi. Rozprawa odbędzie się prawdopo­
dobnie podczas listopadowej kadencji przysię­
głych w krakowskim sądzie okr. karnym.

i O-
wniosek oskarżycielki prywatnej Idy Riegel- 
haupt z Krościenka za przekroczenie z par. 22 
ustawy prasowej.

Swojego czasu ukazała się w „Glosie Naro­
du" i innych pismach notatka o szynku Idy 
Riegelhaupt w  Krościenku, którą, to notatką 
dotknięta Ida Riegelhaupt wystosowała do re­
dakcji sprostowanie, żądając zamieszczenia go 
po myśli par. 19 ustawy prasowej (poprzednio 
obowiązującej). „Sprostowaine" to  nie zostało 
w całości zamieszczone, lecz tylko parę istot­
nych zdań p. t. ,.P. Ida Riegelhaupt prostuje". 
Na tej zasadzie oskarżyła Ida Riegelhaupt. re­
daktora naszego pisma o przekroczenie z par. 
19. 21 i 22 ustawy prasowej, a Sąd pow. karny 
w Krakowie uwolni! go  od przekroczenia z par. 
19 i 21, zasądzając tylko za przekroczenie 
z par. 22, uzasadniając swe stanowisko tem,

Francji w prost stał się modnym. Ż yw o ty  
Św iętych  pisane są u nas przeważn ie bez­
k ry tyczn ie ; nie możaia kon fron tow ać ich 
bez szwanku ze źródłam i h istoncznern i, a 
bardzo n iebezpieczn ie dać jc  cło czytania 
komuś, k to  tna trochę w yrob iony  smak es te ­
tyczny . Francuzi tym czasem  mieli już daw ­
no ..Św. M on ikę" ks. Bouganda, c zy  ca ły  
zb iór takich życ io rysów  pod redakcją  l i .  
J o ły  (n iek tóre z nieb tłumaczono na ję zyk  
po lsk i). W  ostatnich jednak dziesiątkach 
la t, pod poważnym  w pływ em  prac ks. H. 

Bremonda, pisarze francuscy zw rócili uwa­
g ę , że  Św ięci to  indyw idualności potężne, 
a  ich życ ie  to nieraz dramat, ob fitu jący  
w  kon flik ty , da jące po le  wspaniałym  a rty ­
stycznym  próbom rekonstrukcji Stąd też 
b ierze początek  nowy  rodza j literack i. M ie j­
sce dawnych Św iętych , oddzielonych  od lu ­
dz i dzisiejszych dystansem  h ieratycznośei, 
Św iętych , patrzących na na-s z w ysokości 
o łta rzy , za ję li żyw i, w a lczący , a  nieraz
i upadający,*potężn i słudzy Boga i ludzi. 
W  te j form ie też zw yc ię ży li obojętność sze­
rokich kó ł i ks.' C a lve t ma słuszność w  swem 
tw ierdzen iu  ..Les Saints sont a  la  m odę".

P ierw szorzędn i pisarze, p rzygotow an i 
przez poważne studja, w g łęb ia li się w  ż y ­
c ie  i w  psych ikę św. Augu styna  (L . B er­
trand), św. Franciszka Sa lezego  (F . Strow- 
ski. H . Bordeauk), św. W in cen tego  a  Pau ­
lo  (P . Renandin ). c z y  w ie lu  innych. Moda 
taldch żyw o tó w  nie była, b ez w p ływ u  na 
poziom  re lig ijnych  p rzeżyć  i dążeń Francu­
zów, skoro w  tym  cyk lu  m ożna z-naleźć bar- >
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dzo niedawnych i jeszcze n ieoficja lnych 
Św iętych, jak  O. Foucaułd.

U  nas p. Kossak-Szczucka w  nieco po­
doim y sposób ożyw iła  k ilka  kart polskiej 
hagjogra fji. N a leża łoby  jednak ż y c z y ć  nam, 
byśm y m ogli m ieć b iogra fie  psychologiczne, 
w k fórych by historyka, w spom agał artysta, 
hiografjp św iętych  takich postaci, jak  k ró ­
lowa Jadw iga , Skarga, K ordeck i. N ie  zaw ­
sze jesteśm y w  tak szeześliwem  położeniu, 
jak O. M. Czerm iński, k tóry , opisując w ie lo ­
letnie bohaterstw o O. B eyzym a  na Mada­
gaskarze. m iał grubą tekę je g o  św ietn ie pi­
sanych lis tów , lis tów  człow ieka  o naturze 
bogatej, z temperamentem  ł z humorom 
zdobyw a jące j niebo na posługach trędow a­
tym. Mimo tych i innych trudności odśw ie­
żenie lia g jo g ra fji naszej c zy  w  odniesieniu 
do polskich c,zv n iepolskich Św iętych jest 
postulatem n ieobojętnym  dla. naszego ka to­
licyzm u.

Książce ks. Calvet.a brakuje w  począt­
kow ych  rozdziałach głębszej podstaw y, pod­
s ta w y  w nika jącej w  różnorodne pow ody  
ow ej dziw nej w iosny kato lick ie j. Tam  może 
znalazłby się i bergsonizm , zn a lazłoby  się 
trochę czyn n ików  natury społeczno-politycz­
nej, a  wśród literack ich  patronów1- ruchu 
zna leźlibyśm y też  bardzo starego autora 
„'M yśli". Pascala. N atom iast ostatnie ro z ­
d z ia ły  książk i u zm ysław ia ją  nam w ie lk i, 
różnorodny w ys iłek  ka to lick ie j p racy  i  tw ó r­
czości um ysłowej, z k tó rego  n iejedną naukę 
do siebie zastosować m ożem y. P. W .

że nie wolno było redakcji użytkować dowolnie 
pisma,wystosowanego jako „sprostowanie". —  
Równocześnie orzekł Sąd, że pismo to nie od­
powiadało .przepisom par. 19, „że  więc uza­
sadniona była odmowa zamieszczenia pisma.-

Trybunał apelacyjny stanął jednak na jn- 
nein stanowisku i uwolnił red. Matyasika także 
od przekroczenia z par. 22 ustawy prasowej. 
Przyją ł mianowicie, że skoro pismo Idy R iegel­
haupt nie było „sprostowaniem" w  rozumieniu 
ustawy, przeto wogóle nie przysługuje mu z te­
go tytułu żadna ochrona z ustawy prasowej; 
pismo takie traktować tedy można jako jakąś 
korespondencję i na tej zasadzie wolno jest je 
redakcji użytkować także częściowo, gdyż nie 
ma obowiązku zamieszczania go w  całości.

Red. Matyasika bronił adwokat Dr Rozma­
rynowiec

Nowe potwierdzenie faktu trzęsienia 
ziemi w Polsce.

Krakowskie Obserwatorjum Astronomiczne 
otrzymało zapytanie dnia 12 bm. z prywatnego 
obserwatorjum w  Przegalinach (województwa 
lubelskiego), czy w  przeddzień nie odnotowa­
no w Krakowie trzęsienia ziemi. Zapytanie spo­
wodowane jest tem, że w  Przegalinach w  dniu 
11 bm. o godz. 23.26 z niewyjaśnionej przy­
czyny stanęły dwa zegary astronomiczne z dlu- 
giemi sekundowemi wahadłami, odbywającymi 
wahania z północo-zachodu na południowy 
wschód. Jak już wiadomo Czytelnikom pism, 
istotnie o tej godzinie zatrzęsła się w  Polsce 
ziemia, co zarejestrowały sejmografy w  Kra­
kowie i we Lwowie.

 o : o -
Kraków, dnia 18 września 1927. 

N i e d z i e l a  18: M. B. Bolesnej. 
P o n i e d z i a ł e k  19: św. Januarego. 
P o n i e d z i a ł e k  19: Wschód słońca o godz.

5.20,, zachód o 17.47.
 oo------

IZ ŻYCIA  MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ.
Naczelny Kom itet akademicki postanowił zwró­
cić się do min. Dóbruckiego celem uregulowania 
stosunku ministra do stowarzyszeń akademic­
kich, w  imieniu których udadzą się prezesi: Na­
czelnego Komitetu akademickiego, Związku 
Bratnich Pomocy, Związku K ół prowincjonal­
nych, Związku polskich korporacji akademie- 
ckich. Związku K ó ł naukowych. Centrali Zwiąż 
ków sportowych. Od wyniku tej audjencji N a­
czelny Komitet uzależnia dalsze stanowisko. Na 
czelny Kom itet akademicki doceniając, znacze­
nie i wagę podjętej przez się akcji, użyje wszel­
kich środków, by  zapobiec skutkom rozporzą­
dzenia. krzywdzącego polską młodzież akade­
micką i tak studjującą w nazbyt ciężkich wa­
runkach.

UROCZYSTY OBCHÓD 50-LECIA JUBI­
LEUSZU TO W AR ZYSTW A  TECHNICZNEGO
odbędzie się we środę 21 bm. o 3-30 pop. w  sa­
lach Muzeum przemysłowego ul. Smoleńska 9- 
Po uroczystości odbędzie się otwarcie ^ysta- 
wy budownictwa wodnego.

OFICEROWIE REZERW Y, ZGŁASZAJCIE  
SWOJE ZAW O D Y! Związek Oficerów rezerwy 
Rzpliłcj Pol., rozwijając myśl wzajemnego 
zbliżenia i popierania się kombatantów upra­
sza wszystkich oficerów i podoficerów rezerwy, 
którzy wykonują jakikolw iek samoistny zawód 
(kupcy, przemysłowcy, rękodzielnicy, lekarze, 
inżynierowie, adwokaci etc.) o podanie swoich 
adresów z knotkiem oznaczeniem zawodu, pod 
adresem ZwiązRu oficerów rezerwy Rz. P. we 
Lw ow ie u], Kopernika 4. celem umieszczenia 
tych dat w  Kalndarzu Oficerów rezerwy na 
rok 1928. a tio do dnia 1 października b. r.

FABR YK A KABLI TELEFONICZNYCH  
W  KRAKOW IE. Ukończenie budowli wielkiej 
fabryki kabli telefonicznych w  Krakowie nastą­
pi jeszcze w  br. Fabryka ta, wraz z odbudowa­
ną świeżo po pożarze fabryką w  Bydgoszczy 
i z dwoma mniejszemu w  Warszawie i Będzinie, 
wystarczy w  zupełności na całkowite pokrycie 
zapotrzebowania Polski w  tej dziedzinie.

N AR AD Y FABR YK ANTÓ W  MEBLI GIĘ­
TYCH. W  Krakow ie toczyły  się przez ubiegłe 
dwa dni narady związiku polskich fabrykantów 
mebli giętych nad sytuacją aktualną, i postula­
tami tego działu przemysłu. W yłoniono spe­
cjalną komisję dla opracowania jednolitych 
warunków sprzedaży na rynku wewnętrznym. 
Osiągnięte porozumienie w  tej dziedzinie może 
być wstępem do utworzenia organizacji karte­
lowej w  te j galęrzi wytwórczości w  Polsce.

W AGO N S Y P IA LN Y  M IĘDZY W AR SZA ­
W Ą  A  KRYNICĄ i z powrotem będzie się pro­
wadzić jeszcze dodatkowo do piątku 30 bm. 
trzy razy w  tygodniu. Odjazd z Krakowa o go ­
dzinie 22.45 w  poniedziałki, środy i soboty, zaś 
z Krynicy odjazd o godz. 15.05 * we wtorki, 
czwartki i niedziele.

STAW K I PROCENTOWE D LA  MIESZ­
K AŃ  JEDNO-PCKOJOWYCH NIEZMIENIO­
NE. Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospo­
litej zawiesiło wprost stawki procentowej z art.
6 ustawy o ochronie lokatorów odnośnie do 
mieszkań złożonych z pokoju i kuchni lub sa­
mego ty lko  pokoju, bądź samej t.ylko kuchni, 
na. dalszy okres czasu od dnia 1 lipca 1927 do 
31 grudnia, 1927. Ponieważ podatek państwo­
wy od nieruchomości obliczono od takich mie­
szkań za I I I  i IV kwartał b. r. z uwzględnię

niem wzrostu stawki procentowej o 6% co 
kwartał czynszu podstawowego, przeto* Magi­
stra jako władza wymiarowa pańswowego po­
datku od nieruchomości, wykonując reskrypt 
Izby skarbowej w Krakowie przystępuje do 
sprostowania przypisów tego podatku za U l 
i IV  kwartał 1927 r. odnośnie do wym ienio­
nych mieszkań jednoizbowych. Podając to do 
wiadomości zaznacza Magistrat, że wnoszenie 
indywidualnych .próśb o sprostowanie podatku 
od nieruchomości jest zgoła zbyteczne.

S TA N  CHORÓB ZAK AŹN YC H . W  czasie 
od 11 do 17 września b. r. przedstawiał się na­
stępująco: wypadków szkarlatyny zanotowano 
7, tyfusu brzusznego 8, kokluszu 1, czerwonki 
5. ospy wietrznej 1, mum.psu 1.

PO G R YZŁA  PO L IC JA N TA . Sokołowska 
Franciszka (lat 25) doprowadzona przez postem 
rurkowego do IV  komisarjatu policji za tajny 
nierząd, rzuciła się na niego i ugryzła go 
w palec, a następnie usiłowała się otruć. W  tym 
celu zażyła większą ilość hipermanganu. Zawe­
zwane Pogotow ie ratunkowe po wypompowa­
niu żołądka pozostawiło Sokołowską w  komisat- 
rjacie.

M1LY SUBLOKATOR. Agnieszka Ścisło, 
zam. przy ul. Krasickiego 1. 4, zgłosiła w  poli­
cji, że jej sublokator Stanisław Lech (la t 19) 
skradł jej większą ilość bielizny, poczem zbiegł 
w niewiadomym kierunku.

KRAD ZIEŻE. Z realności Jakóba Schmidta 
przy ul. Dietla 68 skradziono około 40 arkuszy 
blachy cynkowej wartości 700 zł. —  Jan Mars 
zgłosił, że dnia 16 bm. skradziono mu z ujeż­
dżalni rowerów przy ulicy Kalwaryjskiej L 94 
rower watrości 140 zi.

POLICJA A R E S ZTO W A ŁA  Pindelską Emi- 
iję, służącą, która na szkodę swej slużbodaw- 
czyDi Marji K lim ek przy ul. Zduńskiej 1. 12 
skradła garderobę damską. —  Nadto przytrzy­
mano Owcę Franciszka (lat 24) i Brodę Piotra 
(la t 35) podejrzanych o kradzież obuwia w  szyn- 
gu Fischlera przy ul. Kościuszki 27, oraz He­
lenę Steinberg, która na sak odę swego przy­
godnego znajomego skradła w  hotelu y ik toria  
gotówkę 300 zł.

ZAW IADOM IENIA I KOMUNIKATY.
POSIEDZENIE SEKCJI PROPAGANDY  

I SEKCJI M IŁOSIERDZIA KO M ITETU  JUB. 
ŚW. FR A N C ISZK A  Z ASSYŻU  odbędzie się 
w  poniedziałek 19 bm. o godz. 5 ipopoł. w  Do­
mu Księży przy ul. św. Marka 10. Tematem 
posiedzenia będzie omówienie programu uro­
czystości jubileuszowych dnia 1, 2, S i 4 paź­
dziernika br.

W A LN E  ZGROMADZENIE członków Kol- 
Iegjiun W ykładów Naukowych odbędzie się we 
wtorek, 20 bm. o godz. 7 wieczór w lokalu 
Stowarzyszenia.

KURSA KATECHETYCZNE D LA  KOBIET
Zainicjowane przez Ks. Metropolitę Krakow­
skiego W yższe Kursa Katechetyczne dla kobiet 
rozpoczną się dnia 11 października b. r. przy 
ul. Starowiślnej L . 11. Tamże bliższe*informacje 
oraz szczegółowy program kursów. —  W pisy 
trwają do dnia 5 października b. r.

CIERPIĄCY N A  ARTRETYZM, reumatyzm, 
ischias, dnę, skazę moczanową, choroby nerek, 
anemję, upadek sił i energji życiowej, szukają 
ulgi swych cierpień w zdrojowiskach! radio* 
czynnych (Joachimstal, Gastein etc.), których 
skuteczność jest znaną i wielokrotnie wypró­
bowaną. W  razie utrudnionego wyjazdu d(J 
zdrojowiska zagranicznego lub krajowego, men 
że pełnowartościowa kuracja być przeprowa­
dzoną tanim kosztem w domu, przez stosowa­
nie PREPARATÓW  RAD JO A K T Y W N Y C H  La­
boratorium „RAD“ w  Krakowie. Opisy i pou­
czenia na żądanie.

Na składzie w  Aptece K. Wiszniewskiego 
w Krakowie, ul. Fłorjańska 15 i we wszystkich’ 
aptekach, * .

Dla P. T. Duchowieństwa
znaczne ulgi w nabyciu zeearów i zegarków 

najlepszych fabryk

A. S UL I K O W S K I
zegarm istrz 1071 

Kraków , uEica G rodzka L. 1.
SKŁAD FABRYCZNY założony w r. 1858.
Zlecenia z prowincji załatwia się odwrotnie.

INFA-MALTYNA
E k s tr a k t  s ł o d o w y  / n e u t r a l iz o w a n y  d la  t ilem © *  

w ia t  sporządzony zc specjalnego słodu przez Krakowski 
Browar Jana GÓTZA.

Ekstrakt głodowy I n ła - M a l t y a a  został wypróbowany
i zostaje pod stałą kontrolą Szpitala św. Ludwika dla dzieci 
(Pryraarjusz Dr. W. Bujak).

C e s ia  z l .  6 *—
Wyłączne zastępstwo na cały obszar Rzeczypospolitej. 

Polska Sp. Akc. „ P H A R M A * 1 Magister B. Jawornicki
w Krakowie, f

Do nabycia w aptekach i droguerjach, 313

\
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Bilans Targów Wschodnich. “

Obroty zagranicznych ekspouentów były 
większe niż w  roku ub.

Frekwencja na tegorocznych Targach tYseho 
cnich dorównała mniej więcej zeszłorocznej; 
osiągając liczbę 130 tys. zwiedzających. Prze­
mysł zagraniczny reprezentowany był w  br, 
ilością eksponatów mniej więcej o 50 proc. 
mniejszą niż w  roku ub., a mimo co obroty jego 
b y ły  w  br. o 200 proc. większe.

Największej ilości transakcji dokonano w  dzia 
łach maszyn rolniczych, mleczarskich, garbar 
skieh, tartacznych. Sprzedano również wiele 
fortepianów, samochodów, lokomotyw wąskoto­
rowych, pomp studziennych, maszyn dc pisania, 
artykułów medycznych i sportowych. W ie lk im  
zainteresowaniem cieszyły się sery krajowe 
i  szwajcarskie. W  dziale włókienniczym naj­
większych transakcyj dokonano towarami jed­
wabnemu. wełnianemu, bawełnianemi, batikami, 
dywanami i kil’ mami. Z  towarów zagranicznych 
największen. powodzeniem cieszyły się wyroby 
austrjaekie i  francuskie. Mało stosunkowo ca- 
warto transakcyj w  branży elektrotechnicznej.

Obrady techników we i.wewie.
W ub. piątek rozpoczęły się we Lwowie 

w  gmachu Pólitechniki, obrady Zjazdu Techni­
ków. prezes inż. Rybicki oddał głos rektorowi 
Tokarskiemu, krory w  krótkiem przemówieniu 
powitał uczestników zjazdu, poozcm zabrał głos 
ponownie prezes Rybicki oświadczając, że ha­
słem obecnego zjazdu jest praca gospodarcza 
i że zjazd nie łudzi się tern, że jego referaty 
m ogłyby pchnąć przemysł i rolnictwo na zupeł­
nie nowe tory. My cncemy —  oświadczył mów­
ca •— ruszyć z miejsca ten problem i dac po­
czątek zwrotu i ustalić ogólne liuje wytycrne.

Min, Moraczewski w itając Zjazd oświadczył 
m in., że dotychczas 1.700.000 siedzib ludzkich 
w  Polsce jest zniszczonych, 25 proc. ludności 
znajduje się w  kraju bez dachu nad głową. N ie ­
ma środków na odbudowę mieszkań. Równo- 
' ■* -*
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cseśnie techincy polscy zaniedbali to w ielkie 
zagadnienie jak wybudowanie tanich mieszkań 
dla ludzi w  Polsce. Po przemówieniach nastąpił 
akt nadania dyplomów 5 najstarszym członkom 
polskiego towarzyst, ra politechnicznego. Dy­
plomy otrzymali: sen. Thultie, pp. Chuwatiiec, 
Pragłowski, Świątkowski i Barielewicz Po polu 
dn'u rozpoczęły się posiedzenia komisyjne.

Standaryzacja ja j  eksportowych.
Ministerstwo Rolnictwa przesłało dia uzgod­

nienia do Y imisterstwa Przemysłu i Handrr oprą 
cowany nrzez sie proiekt rozpotządzenia o stan­
daryzacji jaj. Obecnie odbywają się konferencje 
porozumiewawcze z zainteresowanymi czynnika 
mi handlowemu, których dezyderaty zostaną 
przez rząd uwzględnione, wobec- czego równo­
legle muszą- być przedsięwzięte środki normali­
zacji handlu wewnętrznego, by po wprowadze­
niu stan da n zacji nie zmniejszył się znacznie 
w yw óz ja j z ujemnymi dla naszego bilansu han­
dlowego skutkami.

 -ono------

POLSKA ZAW R ZE  TR AK TAT HANDLOW Y  

Z K ANAD Ą.
Y

Rząd kanadyjski wystąpił z propozycją za­
warcia traktatu handlowego z Polską. Propo­
zycja ta została przez rząd polski przyjęta i nie 
bawem rozpoczną się w  tym kierunku pertrak­
tacje. W ooce tego, że nasze czynniki rządowe 
piagną się zorientować, po jakiej linji sziyby 
interesy polskich sfer gospodarczych w  stosan 
ku do Kanady, Państwowy Instytut Eksporto­
w y  zwraca się do wszystkich osób i instytucji, 
biorących udział w obrocie z Kanadą, lub zain­
teresowanych w  obrocie tym na. przyszłość, aby 
zgłosiły do biura Instytutu swe postulaty, 
posiadane materjały itp.

notowano 
8.92 zł.

DOLAR W  W ARSZAW IE

wczoraj oficjalnie S.91, prywatnie

m i
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Na otwarcie sezonu jesiennego!!!
Kino „ W A N D A 4 Wyśwl3t!a dz^śicodziennle Kino „ C 0 R S D “

G e i  t r u d y  5.   Lubicz  1. 15.

Niebywały, bezsDrzecznie rekordowy program  cełtn
.enome nalnet sensacji i nadzwyczajnego humoru!

0 am  P a r #  mM
C Z Ł O W I S K -  M A Ł P A  w g łów nej ro li: O S .U W E  B . 0 R D E N .

Fascynująca komedjo - satyra pełna pikanterji w 8-miu aktach p. t.:

C S ltO P C I f l f i  ^ O S l J ę C i ®  D0R9 IHY PHILIP PS
Wywoływacze zazdrości! Nocne polowania i nieszczęśliwe ofiary zapędów myśliwskich 

Początek seansów o nod/.inie ó-tej, w  niedziele o godzinie >t-ciej. i i
m

Sprawy uuądnlott.
p r a g m a t y k a  d l a  p o c z t o w c ó w  z a l e ­

g a  W  BIURKU MINISTER JALNEM.

Pracownicy poczt, telegrafów i telefonów 
dotychczas nie mają unormowanego stosunku 
siuzbow ego ustawa pragmatyczną. Ustaw'*
0 państwowej służbie cywilnej z roku 1922 
wzorowana na analogicznej ustawie austrjackiej 
nie uwzględnia odrębnych właściwości służoy 
nocztowo-telegraficznej, wobec czego niektóre 
normy tej ustawy były  krzywdzące w  stosunku 
do personał-u pocztowego. D latego też Sejm 
wniósł do art. 118 ogólnej ustawy c państwo­
wej służbie cywilnej poprawnę, wykluczającą 
pocztowców z pod działania tej ustawy.

Stało się to na skutek zabiegów Zarządu 
Głównego Związku Pracowninów Poczt i  Tele­
grafów, który też zabiega od dawna o wydanie 
przez marcda.jne czynniki osobnt-j piagmatyki 
służbowej dla pocztowców.

Początkowo dały się zauważyć objawry zain­
teresowania. się tą sprawą w  Ministerstwie Poezi
1 Telegrafów'. Pro; kt odrębnej pragmatyki służ 
bowe’ został opracowany i 06ta.tec.znie mgodnio 
ny między Związkiem pocztowców a radcą min. 
p. Czajkowskim. Przed sześciu tygodniami mi­
nister projekt ten akceptow-ał, podpisał i obie­
cał wnieść na Radę Ministrów, jako swój wnio­
sek. Upłynęło jednak od tego dnia całych sześć 
tygodni i dotychczas w tej sprawie w rządzie 
głucho. Ogół pocztowców zaniepokojony jest 
tern odwlekaniem uchwalenia tego projektu 
przez Radę Ministrów i wydania odpowiedniego 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej, dc 
czego rząd posiada pełnomocnictwo. Rozgory­
czenie to temba.rdziej wzrasta, że według '.bie­
gających pogłosek, zamiarowi wydania, osobnej 
pragmatyki służbowej dia pocztowców ma po- 
'lcbno sprze-iwiać się wicenremjei Bartel ze 
względu na opracowanie nowej ogólnej pragma­
tyki służbowej dla wszystkich resortów. Ota­
czanie tajemnicą losów ustawy pragmatycznej 
nietylkn pocztowców. J e  i całego ogółu pracow 
ndków państwowych wprowadza- zupełnie niepo­
trzebne zdenerwowanie w koła. urzędnicze, a 
wśród pocztowców wznieca obawę, że sprawa 
ich pragmatyki wogóle zostaje pogrzebaną-
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—  Pania,sstarszy, ta ryba cuchnie, zabi­
liście ją cb -ba ze trzy tygodnie temu! —  Nie 
umiem powiedzieć, jestem w  tej restauracji 
dopiero od dwóch tygodni.

Wrażeni? pro i Krzyżanowskiego 
z Ameryki.

Odczyt, jak i w  sal Kopernik-’ wygłosi1 
w ub. ,piątek prof. Krzyżanowski, feclągnąj 
tiumne grono słuchaczy, w duże; mierze oczo* 
kujących, że prelegent pod dość ogólnikowy! i 
rytułem „W rażeń z Am eryk’ 1* przemyca nieco 
uwag o swej misji finansowej i —  jjuzyozee. 
W brew tym o czek’wami on poważnej cześd 
audytorjum oozostał prof. K . w iem ym  brumie 
niu afisza i pooał jedynie garść obsarwacyj 
z życia Now ego jJorku i  społeczeństwa amery­
kańskiego : A . ' :1 '*];

Wprost z  nad "ut-zegn morza —  opisuje pre­
legent swój w jazd do Stanów —  wznos saęj 
oługi kompleks kilkudziesięciopiętrewycfa gma­
chów —  siedzib tych samych wielkich banków, 
których filje  rozrzucone są niemal po wszyst­
kich stolicach Europy Są to w ielkie koncerny 
bankowe angielskie, niemieckie, francuskie, Co 
nie znaczy jednak, by właściciele ich mieli być 
tej samej narodowości Pak iety akcyj wędrują 
bowiem z rąk do rąk. Życie finansowe skupia 
się na Wałlstreet (ul. W ałowa) w gmachu gieł­
dy. Ze stopni gmachu giełdowego wygłaszają 
codzień metodyści kazania, drukowane następ­
nie w  poniedziałkowych wydaniach dzienników. 
Zdaniem prof. K . życie religijne społe izeńst.w: 
amerykańskiego jest rzekomo aktywniejsze od. 
tegoż życia w  Europie; aktywniejsze przez 
to —  w  rozumieniu prelegenta —  że łączy się 
z duża ofiarnością na cele religijne. N i"  jest 
natomiast głębsze. a

Potentaci finansowi Nowego Jorku są czę­
sto członkami rad nadzorczych różnych mu­
zeów naukowych. Godność ta jednak nie tylko 
nie przynosi dochodów, ale łączy się ze znacz­
nymi wydatkami na cele naukowe, jeżed się 
uwzględni, że jeden z członków takiej radj 
nadzorczej podjął osobiście niebezpieczną eks 
pedycję naukowa —  nawet z narażeniem zdro­
wia i życia. Ofiarność na cele społeczne jest 
wydatna. Wstęp Da jedno z oficjalnycn przyjęć 
u córki p. Morgana kosztował 210 dolarów 
i nikt z zaproszonych 1000 osób nie odmówi1; 
kwota ta przeznaczona była na budowę schro­
niska dla sierót. Głośnem również było „wy­
dziedziczeni e“  młodego podówczas Rockefelle­
ra przez jego  ojca. „W ydziedziczenie11 to pole­
gało na tern, że otrzymał on „ty lk o1* 100 miljo- 
nów do1 arów. a około 51)0 miljonów poszło n? 
cele różnych fundacyj. Rockefeller, podobni" 
jak Morgan .należy już dci starej arystokracji 
nowojorskiej. T y lko  taki Morgan może pozwo­
lić sobie na posiadanie 1-piętrowego domu vis 
a vis gmachu giełdy. . Znawcy utrzymują, że 
posiadanie takiego ctoniu przynosi stratę jedne­
go miljona dolarów rocznie, to jest tej kwoty, 
jaką przyniosłoby należyte wyzyskanie tegn 
miejsca przez wzniesienie na niem dużego gma 
chu. „Parcelka11 taka przedstawia wartość nie 
mniej jak 50— 6C miljonów dolarów.

Prelegent omówił następnie 'prohibicję (któ­
rej wróży bezwzględną trwałość na dłuższy 
okres czasu), stosunki kulkturalne i towarzy­
skie, dochodząc do wniosku, że przyszłość cy­
wilizacji Europy leży —  w  Ameryce. (jw) 
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P rzek ład  z francuskiego Z o fii Skolim owskiej,

K s iądz w yszed ł p raw ie  S p o k o jn y  i. k ro­
c zy  u licą w  górę, dążąc do szaletu  Hagar- 
dów , który jes t ostatni, n a jw yże j po łożony 
i  w  dość znacznej od ległości. N ie  na leży 
zostaw iać długo d z iew czyn y  w  gorączce 
oczekiwan ia. K asper ma serce szlachetne. 
N ie  obrzuci je j skargam i ani wym ów kam ’ 
B edzie  m ilcza ł i tak  będzie  najlep iej. Ślub 
odbędzie się jaknajprędzej, a złoś liw e ję zyk i 
będą. m leć napróżno.

K siądz B erger idąc.,; buduje takie po­
m yślne plany. C zyż  te jednak przeczucie 
każe mu sie odw rócić?  1 oto u jrzał drzw i 
m ieszkania Ź o ze ty  otw arte, a  m iodą dziew ­
czyn ę  biegnącą. A ch , B eże ! K ie m ie  się 
w  stronę je z io ra ! Już raz, przed tym  p rze­
k lę tym  po łog iem  chcia ła  sobie ..śmierć zro ­
b ić ” , ksiądz dobrze o tero w ie. N a le ży  biec 
za nią, doścignąć, odprowadzić. W yp rzed za  
g o  o dob ry  kaw ał. P od k am ł przeto sutannę 
i puszczadsie w  pościg. Stare kob ie ty , po­
trącone w' pośpiechu, żegnają się znakiem  
K rzyża .

—  Jezus. Marja, zw ariow a ł nasz pro­
boszcz.

Matka Molin nre om ieszkała stw ierdzić 
ucieczk i i pogoni, k rzyw i w ięc usta z g r y ­
masem nagany*.

—  Znowu przez tych B izów . Ksiądz pro­
boszcz w cale nie uważa na siebie. D o lega  
mu rana w nodze, ból ta k i' w strzym ałby 
z pewnością kogoś mniej c ierp liw ego , a prze 
dew szystk iero m niej lito ś rw e g o .

—  B oże m ój, Boże, b łaga, w yd łu ża jąc  
kroki. D aj, abym  zn iósł m ój ból, jako  T y  
zniosłeś T w o je  cierpienia d la  wswystkich 
ludzi. Spraw , abym  p rzyb y ł na czas. T a  
dziew czyna  jest T w o ią . A ż  n azbyt już w y ­
cierpiała, N aznaczyłeś  ją  krzyżem , jako  
duszę w ybraną, A  teraz jesteś je j w in ien  
zadośćuczynienie. Chryste! Mnie zabierz, 
lec-z oszczędź ja...

lłzu ca  w  zam glone niebo owe zak lęci i, 
n ioledw ie rozkazy*, m od litw a g o  ponosi. N io  
zostaje w  ty le , m imo podeszłego  w ieku, 
a  nawrot, n ib y  ogar na za jąca  trop ie zy*s!kuje 
coraz na odelgłośni. P rzed  nim  a to li Żozeta  
św iadom a pościgu, zd ję ła  przestrachem , 
przyspiesza biegu, ja k b y  uciekała  przed  
grożącom  niebezpieczeństwem . M inęła już 
lasek świerkowy*, przypom ina jący je j ohydną 
napaść i  g ro za  ją  ponosi, tak  ja k  tam tego 
m odlitwa. Zb liża  się juz do w ody , dzisia j 
bardzo w ysok ie j w sku tek  topnien ia śnie­
g ó w  ' akby  naw isłej nad tamą. R zu ca  się 
w* nią w* rozpędzie, jak  w  kąp ie l ostateczną, 
jedyną, k tóra  ją  odm yć zdoła  i  oddać na­
rzeczonemu m artwą, lecz  czystą. R zuca się 
w* n ią  z rozwartemu ram iony, trac i grun t pod 
nogam i, g d y  o jak ie czterysta  k roków  głos 
księdza na n ią  w o la ł ja k b y  chciał w  niej 
zbudzić św iadom ość ży c ia  i  duszy

B ez wahania, ca ły  w  pocie  wnada za  
nią w  jezioro , w  którem  już zm knęła. Umie 
p ływ ać, nurkuje; zb y t się pospieszył, nie 
tra fił na właściwro m iejsce. P rze to  znów  
rozpoczyna, tym  razem  znajduje ją, cnw yta , 
obejm uje — -ach, jak ie  trzew ik i i  sutanna 
c iężk ie  zda ją  się w  wrodzie —  i składa 
w reszcie na brzegu. Pada w yczerpan y  opo­
dal. B ó g  g o  w ysłuchał. a  n aw et m oże ca l 
kiem  p rzych y li s ie do prośby m odlitew nej.

C zyż n 'k t nie p rzy jd z ie  im z pom ocą, aby 
jeśli za jdzie potiżeba , stosować środki ra­
tunkowe? Usiłuje powstać i znowu opada.

L e c z  brzegi, pełne już są ludzi. Pastuchy 
pasący k row y , kosiarze koszący  siano, k o ­
b ie ty  grab iące je  w  kop ice, p rzyg ląda li się 
b iegow i i  rozweselen iem , zainteresowani, 
ja k  w yścigam i rowerów* czy kon i i nagle, 
srdj* p ierw sza z osób b iegnących  zb liży ła  się 
do brzegu, po ję li o co chodzi i przerw ali 
pracę. O tacza ją  n iebawem  ocalonych  stara­
niem i opieką. Przenoszą Żozetę do chaty  
służącej cło p rzechow yw an ia  narzędzi rybac­
kich. Tam  rozbiera, ją. jedna z  kum oszek, 
naciera, ow ija  w* ciepłe koce, podczas g d y  
druga udaje się po b ieliznę do w*si. B y ła  
krótko  pod w odą, zatem  jeno omdlała 
i w iarótce przychodzi do siebie, ksiądz zaś 
stracił przytom ność.

Zapytu je , k to  ją. w yc iągn ą ł z w ody .
—  K s iądz proboszcz, odpow iada zaim­

prow izow ana p ielęgn iarka.
W ów czas  za lew a się łzam i i p łakać me 

przestaje. L ecz  te łz y  n aw et ją  rozgrzewęają. 
Jest, ocalona.

K s iądz po przyjściu  do  siebie, stał się 
pastw ą swoich prafjan. Zdarli z n iego sutan­
nę i zna leźli pod n ią  nędzną, zniszczoną, 
łataną b ieliznę i w losienn icę; dom yślili się 
do czego  służy. P rzeto  w styd  ic łr  ogarnął, 
bow iem  oni się -wzbogacili, w styd , a  także 
litość  nad ow ym  biednym  człow iek iem , k tó ­
ry  szczęka zębam i i d rży  na całem  cie le  
mimo masażu. Spocony w pad ł do w ody, 
k tórą  żyw ią  górsk ie śn iegi i  k tó ia  nawet 
w  sercu la ta  czern ie posiłk i z lodow ców . 
Było się nie zazięb ił!

—  P rzyk ry jc ie  mnie, rozkaza ł, n a leży  
uszanować m ój stan duchowny.

Zdjęli tedy surduty, okryli mm i jego 
nagość. Sporządzili na prędoe nosze % ga 
łęzi i niosą go ku piebanji. Uchylili kape­
luszy, oddając część kapłanowi. Ci zaś. któ­
rzy nie nieśli noszy, przyłączyli S’ 0  OLO po­
chodu. tworząc procesję niby ze Świątyni 
Sakramentem. Jaic ich pierwotne zmysły 
chłopów zrosłych z ziemią odczuwaj wio­
snę, tak teraz ich serca zDyt często zam­
knięte na wszelki głos z góry, pojęły oueo- 
ność świętości, t

Narzeczeni.

KaSper Salut biegnąc w  stronę jeziora, 
spostrzega orszak, idąc; powoli w  góre k r  
wiosce. Gzyż to ciało Żozety odnoszą mu 
na noszach? Przerażenie, udręka* niepokoju 
ściskają jego serce, zwunria więc kroku by 
już zaa oka rozpoznać postać spoczywającą 
nai noszach. W  biednym, zwiędłymi, skurczo­
nym starcu, odzianym w  przygodno, zbyt! 
szerokie ubranie, miast sutanny, trudno mw 
poiznać księdza Burgera, któn go nie widział 
ocłdawna, widzi atoli, że nie jest to młoda 
twarzyczka Źozety, Ciężą’- spada mu. z pier­
si. I/ec7 któż jest tą ofiarą? Proboszcz od­
mawia modlitwy, -powtarza, je za nim ohói 
kosiarzy i kobiet Gdy ujrzał młodego czło 
wdeka, słabnącym już głosem zawzymuje 
niosących go ludz, i woła:

—  K asprze !

Kasper nie słyszał leca dają mu znak', 
aby się zbliżvł. I

—  Ach, księże proboszczu, czyż to 
istotnie ksiądz dobrodziej?

Zrozumiał tym raizem.

(D a lszy  c ią g  nastąpO ,

/
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili.
Fo zamkftfQGfu kraniki.
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO

Niedziela popoł.: .-Maleństwo11.
Niećlz. wieczór: ..Głaz, graniczny**.
T’c^l*te’;|fek: Człowiek ; nadc/iowiek**. 
W torek: ..Głaz craniczn v “ .

REPERTUAR
W A N D A : ,,0 czem Paryż m ówi?11 „C i.' 

do wynajęcia".
SZTU KA : ..Grobowiec miłości*1.
W A R S Z A W A : ,.Sza]oo\ jeździec**.
K I^ O  PROMIEŃ: „K ró lew icz z Am eryki1*.
K INO  NOWOŚCI: „N a małej stacyjce**.
K INO  B A G A TE LA  ..Dama w gronostajach 

?. Corinne GriffihT, ,,Noc wielkiej Paryskiej 
Revue“ . !t*X

K INO  UCIECHA 
mat. w i O aktach.

CORSO: „O  czem Paryż mówi?“ „Chłopcy 
do wynajęcia**.

„Tragedja ulicznic**. Dra

Rezolucja P. Boncoura.
Genewa. (BAT) Francuski delegat Paul 

Boncour przedstawił na odbytem dziś po poł. 
posiedzeniu komisji rozbrojeniowej Zgromadze­
nia Li,gj Narodów projekt rezolucji, k tó r y  zo­
stał przyjęty z żyweru zainteresowaniem. Re 
zoiucja ialcca państwom będącym członkami 
Lada Narodów zawieranie nktadów rozjemczych 
oraz zwraca się do komisji przygotowawczej 
konferencji rozbrojeniowej z prośbą, aby wy. 
sfąpiia z projektem w sprav.de doprowadzenia

do międzynarodowych układów o ograniczeniu 
zbiojeń i zbadała również środki, któreby za 
pewnily wszystkim narodom niezbędne bezple 
czeństwo. Jako tegc rodzaju środki rezolucja, 
wymienia szczególnie: oddzielne układy w spra 
wie gwarancji bezpieczeństwa, dokładniejsze 
sprecyzowanie postanowień artykułu paKtu Li 
gi Narodów dotyczącego interwencji Rady 
w razie zatargu, wreszcie rewizję postanowień 
protokołu genewskiego z roku 1924.

Slrssemsnn o polityce Niemiec.

Z T E A T R U  M. IM. JUL. SŁOW ACKIEGO. 
Dziś wr aiedzie’ ę ..Głaz graniczny** E. Zegadło­
wicza. który na wczorajszej premjorze odniósł 
wybitny sukces, należmy głębokiej idei etycz- 
nei i podniosłemu natchnieniu poety. Autor, 
obecny na przedstawieniu, był przedmiotom go­
rących owacyj. „G łaz graniczny** powtórzony 
będzie we wtorek 20 bm. Dz.i? popołudniu „Ma­
leństwo* , jutro w  poniedziałek „Człowiek 
i nadczłowiek**.

O PE R E TK A  „NOW OŚCIĄ Inauguracja se- 
Tonu i pre-mjera melodyjnej po^kiej operetki 
Tadeusza Mullera p. t.: („Krój Kawy** zapowia­
da się pod każdym względem świetnie. Dosko­
nała- obsada. Marjan Wawrzkowicz występują­
cy  gościnnie. Przesirzelska. Sarjm-z-Wilkoszew- 
fka , dyr. Pilarski, Tad. Pilarski (jun.). Rewera- 
Rewski, Rychter Kosińska. Harasęhin-Kwie- 
cińska. Bojnarowt-ki, Biegański i inni. Balety 
z udziałem Góreckiej. Morawskiego, Kownac­
kiej. Rep; Szafrańcówny, przepiękne efektowne 
dekoracje —  drapacze chmur, okręt -według 
projektu prof. W ierdaka w  wykonaniu art. 
mak W alerego Kudowa. Now e kostjumy z pra- 
C óra j Teadru Nowości. Dyryguje kapelmistrz 
Yrley-Jurkmwicz. Pokup biletów w firmie W P. 
Rudnicki. R y i ek Labja A-B ogromny.

L G O N  PB TR I, świetny pianista, wystąpi 
W KrakOw"' w- niedzielę, 25 bm. w  Starym Tea ­
trze i otworzy cyk! abonamentowy koncertów 
mistrzowskich. Bilety w  cenie od zł. 2—8 są 
do nanycia od poniedziałku, 19 bm. w kasie 
dziennej Starego Teatru od godziny 9— 1 i od 
4 7 wieczór. Kasa dzienna ma tek Nr. 1485.

Muzyka kościelna
W  K O Ś C IE L E  NAJ.ŚW . M A R J I P A N N Y

w  D icd z ieK  dnia 1S b. m. w czasie Sumy 
o srodz. 10-tej —  w ykon a  chór T ow . śpiew. 
. , H a s ł o “  pod batutą p. dyr. Rom ana Fcrka 
mszę komp. Adlera. •—  Poszczegó ln e p an je  
so low e odśpiewa p. Bok W oln icw icz,

W  czasie ostatniej M szy św, o godz-i 
12-te j —  w ykon a  w  tym że samym kościele 
na skrzypcach szereg  u tw orów  religijnych 
p. Sulkowska. P rzv  organach p. St. P ro fic .

W  KOŚCIELE 0 0 . K AR M E LITÓ W  na P ia­
sku w niedziele 18 hm. o ge>dz. 12 Msza św. 
pod-zas której odśpiewają kom;pozycje kościel­
ne p. .T. Mianowska (a łt) i p. Marjan Berna- 
szewski (bas). Przy organie dyr. Wallek-Wa- 
lewski.

W  KOŚCIELE KS. KS. PIJARÓ W  w Rra­
kowi e przypada uroczystość Imienia Ma.rjj 
w  niedzielę 18 bm. Podraas Mszy św. o godz. 9 
p prof. Mrozieka oóśpmwa, pieśni rei;gijne. 
W  czase uroczystej Sumy o godz. 10 rano 5.

U j-■ri-isPułk Sapm-ów wykona szereg utworów 
oycb O godz. 5 pop. uroczysto Niesrzpory. Ca­
łodzienna adoracja Najśw. Sakramentu. R°* 
chód ze zbiórki na odnowienie fasady kościoła.

Genewa. (P A T ) Mini Jer Stresemann przy- 
jął przedstawicieli prasy międzynarodowej, wo­
bec których złożył oświa R vm ie  co do stanowi­
ska Niemiec względem Ligi Narodów, oraz 
względem prac tegorocznego Zgromadzenia 
Ligi.

Min. Stresemann stwierdził, że generalna 
dyskusja. Ligi była w wysokim stopniu poży­
teczna, albowiem umożliwiła swobodną wymia­
nę poglądów w sprawie sposobów i dróg do 
utrwalenia pokoju. Polityka zagraniczna Rze­
szy. dążąca do porozumienia zo wszystkimi 
narodami, została zaaprobowana nietylko przez 
stronnictwa reprezentowane w rządzie, lecz 
przez przeważającą większość opozycji. Przy­
stąpienie Niemiec do fakultatywnej klauzuli 
o obewiązkowem rozjemstwie Haskiego T ry ­
bunału Międzynarodowego jest powszechnie 
uważana za fakt o doniosłem znaczeniu.

Oświarlezenia ministra. Brianda —  mówił 
dalej rStrcsemann —  pozwalają mieć nadzieję, 
że również i Francja wycofa swoje zastrzeże­
nia, z któremi dotychczas wiązała sprawę swe­
go przystąpienia do wzmiankowanej klauzuli

statutu Trybunału haskiego.
Następnie minister Stresemann w sposób 

zdecydowany ̂ zwrócił się przeciwko zawartym 
w niektórych dziennikach francuskich zarzu­
tom, jakoby polityka pokojowa Niemiec oraz 
ich stanowisko względem Ligi Narodów } wzglę­
dem traktatów l«camenskich było nieszczere 
i jakoby poza nimi kryły się zgoła inne za­
miary.

Co się tyczy prac Li/i Narodów, dotyczą 
cych przygotowania międzynarodowej konfe­
rencji rozbrojetiiowej, to minister Stresemann 
zapowiedział, że delegacja niemiecka zajmie 
stanowisko w tej sprawie na plenujj Zgioma- 
dzer.ia Ligi.

Minister Stresemann wspomniał również 
o polskiej propozycji, wniesionej na zgromadze­
niu Ligi Narodów. Przytem zaznauzył, że Niem­
cy przyłaczaią się do tej propozycji, Minister 
ocenia tę deklarację jako mającą wielkie zna­
czenie nzorakie i mogącą w znacznym stopniu 
przyczynić się do poprawy stosunków polsko- 
niemieckich, podkreślił jednak, że deklaracja- 
la nie posiada żadnego znaczenia prawnego

Gzy Rakowski będzie odwołany?
Warszawa. (Tek wł.) Wp.zwa.ny specjalnie 

z Genewy przybył Briand do Daryza, ażęby 
uczestniczyć w sobotirej radzie ministrów, 
która miała rozstrzygnąć sprawę Rakowskiego. 
Większość mi-n-Rtrów- bela za zerv aniem sto­
sunków- z R°sją, żądając nadal zmiany amba­
sadora sowieckiego w Paryżu, Briand odmówił 
jednakże dalszego zajmowania sic tą, sprawą, 
gdyż zaangażował się względem Moskwy, przy- 
jąwszy oświadczenie CzlczeriTia. Cofnięcie się 
z zajętego -tanów iska uważał by za uchybianie 
Ula swej godności ; zagroził nawet podaniem 
się do dymisji.

Tyimc&as‘ m polemika prasowa trwa dałej. 
Prasa socjalistyczna., radykalna i komunisty-

kaci zerwania z Moskwą byli płatni przez trust 
naftowy Royal Dutch Comp., pragnący się ze­
mścić na- Moskwie za ud.zicle.nie koncesyj no­
sow ych  trustowi Standard Oil Comp.

Litrim ow  w  wywiadzie dziennikarskim 
oświadczył, te kampanja przeciws owieck a 
zmierza do zerwania zawartej już jakoby umo­
wy w sprawie spłaty długów rosyjskich we 
Fraucji. Oświadczenie to  wywołało wielkie 
w rażenie wśród wierzycieli francuskich. Okazu­
je się jednak, że L itw inow  poprestu skłamał, 
gdyż ani rninist trslwo handlu ani urząd spraw 
za.gianicznych nic o zawarciu takiej umowy 
nie wiedzą.

Warszawa. (Teł. wł.) Sesja parlamentu fran-
czna ponawiają w iecwiie zarzuty, jakoby adw°- cuskiego rozpocznie się dn a 18 października

Anglja rokuje z Sowietami.

PODZIĘKOWANIE.
Wielebnej Siostrze 

K a ta rzy n ie  P isk o rsk ie j z Zakła­
du SS. Miłosierdzia pod ktorei rzą­
dami znalazły macierzyńską paro­
letnią opiekę moje dzieci, składam 
najserdeczniejsze Bóg zapłać!

WPadysław Taręowskl-1074

n nnnnoortneiooi"SB

mmi,
zawiadamia Szan. P. 1. Klijentelę, 
te przywiózł n a j n o w s z e  m o d e l e  
1068 zagraniczne.

BetuvvuuooóocwutivuuOuouootitiucv-,*vvQPOuyoDu«guuQoaooaooouJOoao»

I.or.dyn. (RAT.) Dyplomatyczny korespon­
dent ..Wostimnstor Gazctt-c1* donosi, te  ze stro­
ny angielskiej i rosyjskiej zostały wdrożone je­
szcze przed paru tyięodniami wstępne rokowa­
nia, aby na podstaw ie oświadczeń'a Chamber­
laina w  izbic gmin, iż por o zumienie z Rosją jc«t 
każdego czasu możliwe, stworzyć podstawę do 
nowego uregulowania stosunków miedzy An- 
glją a Rosją. Frzedewszystkiem ma rząd ro-

A n o le lsh  s łużba  wywiadowcza w RosJi.
Moskwa. (P A T .) Przywódca oddzhtłu -wo­

jennego na-jn yfczego trybunału ogładza arty­
kuł o rozprawie przeciwko 26 szpiegom angiel­
skim. Powiedziane iv nim jest: Postępcywanio 
sądowe doprowadziło do stworzenia ogólnego 
erhenaatu angielskiej służby wywiadowczej 
w ł 7nji sowieckiej. Kierownikami śłuż.by szpije- 
gov.-itioj w  pnństwa-ch bałtyckich byli oficco- 
v.ię angielscy yirzyd ..cleni do reprezentacji dy- 
plomatj-enncj Wielkiej Rrytanji w Rewlu. Ofi­
cerami fvmi byli kapitan marynarki Boyce, 
p®k. Mlchekon, a ostatnio także kap. Ross. 
Boyco ; p 0„s wieli w szeregu miast, państw są- 
'siadujących z tmjft sowiecką stałych przedsta­
wicieli, czyli rezydentów, którzy rokratowali 
się pr^edev szystkiem r pośród emigrantów ro­
syjskich. Takimi rezydentami są Bunakow 
w Helsinefoj-Mę. i Sokolow w Teriokach. Zada­
nia ich dotyczyły głównie zbadania sil morskich 
i lotniczych Unji Sowieckiej. O yzym ali oni ró­
wnież zleef-nia natury prowokacyjnej przede- 
wszystkiem, aby zdyskredytować stosunki Unji 
Sowieckiej do Niemiec.

—— -oO j - -

syjski zawrzeć umowę w sorawie zaspokojenia 
żądań obywateli angielskich. Następnie mają 
banki angielskie, interesowane handlem z R o­
sją, udzielić rządowi rosyjskiemu dla rozwoju 
przemysłu rosyjskiego kredytów na normal­
nych warunkacn. O s-anią fazą rokowań będzie 
wznowienia stosunków dyplomatycznych mię­
dzy obona państr ami.

Uczciwy głfó ftsmea.
Ks. Muckermrnn mówi o zbrodniach rozbiorów.

. i

0 tranzyt przez Polską do Rosji.
Warszawa, (PA T .) Dnia 21 rozipwzraie się 

we Wrocławiu konferencja kolejowa z u<lzi». 
łem przedstawicieli za, zadów kolejowych Nie­
miec, Polski i Sowietów. Konferencja ma ni 
celu ustalenie bezpcśrediuiej taryfy kolejowej 
i bezprzeladunkcwej komunikacji towarowef 
między Sowietami a Niemcami tranzytem przez 
Poiskę. Konferencja potrwa kilka dni.

TYLKO JEDEN WICEMINISTER W MIN.
SKARBU.

Warszawa. (Tek w ł.) Jedna z koresportde®- 

cyj aoniosła, że muruo odejścia wiceminnii Ma 

Góry z ministerstwa skarbu stanuwiSKO jegc 

nozostanie nieobsaazone, wobec czego w  mini-* 

sterstwie t?m pozostanie tyłko jeden wicemi­
nister.

Śledztwo w sprawie „Straży Narodowej14 
wznowione.

Bi,xszawa (A W .) W ładze wznowiły śledz­
two w  sprawie „Straży Narodowej**. Śledztiwto 
prowadzi obeeme sędzia jaworowski ma być 
ono ukończone w  ciągu irzecL tygodni.

GOŚCIE FRANCUSCY W  POZNa NIU.

Dnia 15 bm. w  godzinach poporudniowych' 
przyjechała do Poznania wycieczka, uczonych 

studentów francuskich (Missions Catholięues 
Univers;tair) bawiąca w  Polsce już od 25 sierp­
nia br

W ycieczkę powitali na dworcu w  Poznaniu 
us prof. Kowalski, płk. Zarembina, kcrisu1 fran- 
emuski Durfort oraz p. Kucuerowicz, prezes Ko­
ła .poznańskiego Stow. Młodz. Akad. „Od-odze- 
nąeL które podejmuje wycieczkę. Gości odwie­
ziono autobusem pozn. kolei elektr. do Semina- 
rjum Duchownego, gdzie przygotowano dla nich 
mieszkania. —  Tego  samego dnia, wieczorem 
odbyła się kolacja w  Semina.rjum Duehowr.cm, 
na której bvli obecni: lrs. Szymbor, Rektor Pol­
skiej Misji Katolickiej we Francji, ks. dr. Bie- 
riecą, konsul francuski w  Poznaniu p. Dur!ort, 
oraz delegacja Stow. Młodz Akad „Odrcdze- 

Obowiązki gospodarza w  zastępstwie nie­
obecnego ks. regensa Janasika pełnił ks, prof 
Kowalski. Dnia następnego tj. w  piątek nrzed 
południem zwiedzili goście francuscy miasto a 
następnie zostali w  południe przyjęci na i  ud jon 
c-ji u ks. Prymasa Polski kard. Hlonda. Popo­
łudniu nastąpił wyjazd do Kurnika i zwiedzenie 
zamku hr. Zamojskich. W ieczorem p. M-iurice 
de Candillac wwirłosi! w  Stowarzyszeniu połsko- 
francuskiem refcra.t na temat prądów umysło­
wych współczesnej literatury frapcuskiej,

POMOC POWODZIANOM.

Warszawa. (P A T ,) Bezpośrednio po konfe­
rencji prasowej w  dn. 15 bm. odbyło się ze­
branie prezydjum centralnego komitetu społe­
cznego pomocy ofiarom powodzi. Na posiedzę* 
mu tom załatwiono szereg spraw bieżących m- 
m postanowiono wysłać na tereny aotknię-.e 
klęską specjalną delegację, która miałaby na 
celu zhadanie pctrzeb miejscowych oraz na­
wiązanie bezpośredniego kontaktu z komiteta­
mi pomocy jak i z poszkedorwana ludnością. 
Pozatem prezydium ueweliło zwołać na dzień 
26 bm. zebianie komitetu.

V!;qdz^narodowa konferencja handlowa
w Rio de Janeiro,

Pio ae Janeiro. (P A T .) Delegacja polska 
brała czynu y udzi J w 3 koriisiach międzypar­
lamentarnej kemferenej5 handlowej, a mianow"-1
cie: w  komisj" eirrigracyjnej, firausowo-handło- 
wej j rolniczej. Wnioski prezesa delegacji sen. 
Lubieńskiego w  sprawie kredytów  rolnych roz­
winięto w  specjamym referacie oraz wniosek 
sen. Kurnatowskiego ustalający zasadę, żb us­
tępstwom konwcncyj emigracyjnych winny

Berlin (PA T .) W ybitny działacz f c l i i y W  W  ^ .  wencie handlowe, ^został przyjmy Je-

ks. jezuita Muckerman zamieszcza w  radykal­
nym tygodniku „TagebuclT ch-cżerny artykuł 
stanowiący treść twzemówienia jakie ks. Mu­
ckerman wygłosił na zjeżdzie katolików pacy­
fistów w Essen. W  artyknśe tym ks. Mucker­
man. hi. in. wypowiada się nioc.no za akcją po­
rozumienia 1 w stosunkach polsko-niemieckich 
i zwraca uwagę że w Niemczech na ogół obe­
cne oblicze Polski powojennej jest prawie zu- 
peln.e nieznane. Mało kto w  Niemczech zdaje 
sobie sprawę z tego. że przedwojenne graDice 
niemieckie były oparte na krzywdach polskich 
i na zbrodniach rozbiorów. Mało kto równicż 
zdaje sobie sprawę z tego, że PoRka całkowi­
cie należy do kultury zachodniej Europy.

■ oOo ■.■ ■
Warszawa. (T l w l.) Projekty ustawy o za­

opatrzeniu em ery tal nem pracowników umysło­

wych został złożony wicepremierowi Bartlowi- 

Od niego teraz jedynie zależy, kiedy projekt 

zostanie wniesiony na radę.

dnogłosnie przez plenum konferencji. Konfe­
rencja. przyjęła również ponra-wkę pos. Trepk' 
do wniosku francuskiego o współdziałaniu .po 
m iędzy bark.ami eiresyjnemi poszczególnych 
naństw. I

Cześć d e lega c ji' polskiej zaproszona przez 
wiceprezydenta Pepub liłł udała się do stanu 
Min as Geraes, część zaś zwiedziła San ^aulo, 
poczem odwiedzi kolcmję polską w paranie.

 ------ -— rt( If)--------—

W y b o ry  w  IrLand i.
Dublin. (P A T )  Na podstawie dotychczascn 

wych niekomnlotnycti obliczeń głosów odda­
nych w  wyborach pows-zechnych do parlamen­
tu wolnego państwa irlandzkiego z list" rzą­
dowej przeszło 14 kandydatów, z repuolikań- 
stdej 10, niezależnych 5, ligi narodowej 2, I 1 
z niezależnego stronnictwa pracy. Prezvdenł 
Cosgrave przewodniczył komisji wyborczej 
w uork. Ostateczny w-mik głosowania wiado 
my będzie łiajprawdopodubniej we wtorek.
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J e d y n a  ^ o l s k a  

K r a j o w a  F i r m a

B ra c i Pełczyńskich
W  KAŁUSZU i jPRZEMYSLfi 54 

KAŁUSZ, ul. Króla Jana Sobieskiego. — Telefon Nr. 20. 
PRZEMYŚL, ul. Krasińskiego 63. —  Telefon Nr. 108,
O dznaczona złotym i m ed a la m i i d yp lom am i na wystawach k ra jo ­

wych i zagranicznych.

Dostarcza izwony harmonijne ifc k f®  poiedvnc/.e w dowolnych 
wielkościach : tonach z metalu (bronzu) nailepszego o glosie czy­

stym i donośnym,
Dzwony pęknięte przelewa, oraz dostraja pod gwarancją czystej 

harmonii do dzwonów starych już istniejących.
Dzwony stare uszkodzone przyjmuje do naprawy i przemontowuje 

stare systemy na nowe.
Posiada stale na składach wielką ilość dzwonów jut gotowych o 

rozmaitej waaze i tonach.
Dzwony dostarcza na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, — 
w razie zaś, gdyby dzwony dostarczone nie odpowiadały wyżej 
podanym warunkom, firma własnym kosztem zabiera ie napo w rót 

nie roszcząc sobie żadnej pretensji do strony kupującej.
Cany najniższe. 51 Spłata ratami

Wielka ilość listów pochwalnych do przegląda.

•:3JnorazoM próbą
p r z e k o n a

każdego o Jakości!
Wino mszalne w beczółkacti 310 
od 10 litrów w z wyży wysyła

W O J C I E C H  O L S Z O W S K I
K ra k ó w ,  M a ł y  Ryńsk.

.jakowe, czystość, prawdziwość

V .

p o c h o d g a m a  ręczy się !

U  ks. (radowskiego w  Bochni
nabyć można za gotówkę netto. 

Psychologa wychowawcza, podręcznik po­
pularny. oparty na doświadczeniach naj­
nowszych, z zastosowaniami wychowa- t
nia p o ..............................................  zł. 4-50

Katechizm większy dla 5-tej i 6-tej klasy
POWS7 i niższego gimn. j ę ? ...........................2.20

Kfciąij katechizmowy p o .............................. — ‘80
Krótka h'stor|a Kość. dla 7-mej kl. powsz.

(wyd. drugie) ........................................ , 1.20
— "'asima w wyd. pierwszem . . „ —.80

Historja Kość. dla setr.. naucz............... ,  4‘ —
Katechezy Biblijna dla I i II kl............................ 4.—
Dobry Pastorz dorosłych modlitewnik opra­

wny po it/2, 2, 3 i 4 zl. 
Dobry Pastarz riziaci, modlitewnik opra­

wny po 1, 11/2, 2 i 3 zł. 
Przy wpłaceniu z góry ponad 20 u.  przesyłka 
franco i rabat 10°/o. Resztę wydawnictw ks. Wj G. 

sprzedaje Książnice-Atlas w j Lwowip. 92 6

E l e g a n c k i  . l a t  ubiera się tylko w firmie
J. i S. EMMER, Kraków, Florjańska 43 front.

Telefon 42-11. 1082

N A  R A T Y !  Dział męski: nbrania, palta z fntrzanemi kołni erzami
-n— - u   a  futra dług ie i srótKie, nbrania stndenckie, chłopięce

spodnie, raglany, kurtk skórzane i Ł d. •?
Dział damski: płaszcze, kostjnmy, płaszcze «eIsk±nO'. 
we według najnowszych modeli zagranicznych. ‘i

M e* materjałón: M.terjały bielskie, -ngielskie o ra :' 
płótna krajowe i zagraniczne we wielkim wyborz-.

Spgsja iny  dz ia ł  P B U W i A  m ęsk iego  i dam sk iego  k ra jo w e  I z a g r a n ic zn e .
Ceny nader przystępne! Kredy! bardzo dogodny!

„M ePiyifrM f
pensjonat dla 

panienek w pałacyku 
położonym o 20 min. 

od Paryża.
Dobre utrzymanie, — 

czyste powietrze.
W programie nauko­
wym : rachunkowość, 
wiadomości z handlu, 
krój, konwersacja fran 
cuska etc. — Adres: 
Avenue 11 Novsmbre 18, 
LA VARENNE (Seine).

Prz jf najruchliwsze' u 
licy interes cukierni- kresie ̂ 4-ch klas

Zarejestrowane przez Kuratorjum Okręgu.
Szkolnego Krakowskiego

reskryptem L. 3288/27 z dnia 6. YTII 1927.^ 
zatwierdzonym przez Ministerstwo ) '  

W. R. i O. P.

Kursa Maturyczne i D o k s z t a ł c a j ą c e  
„ W I E D Z A 44

K ra k ó w , u l. Stu* e n c k a  14/1; j>. \
p rzy jm u ją  wpisy na  n o w y  r o i  s zk o ln y

.t92” /28.

ł) K u r  5 m o fu n jc z n u  ^-roany do matury 
w lutym 1928 r., oraz 1-roczjy i 2-letni wszystkich' 
typów gimn. J

»i K u rs  n liszę l s/holu średnie; r »

czo-kawiarniany do sprze­
dania. Zgłoszenia listowne 
pod „9* do kdm. ,Głosu 
Narodu*. 1

Wytwórnia Kiilmtir
Ireny Outwińskiej 89

Absolwentki państw, szkoły przem art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we 
dług ©oranych wzorow, za gotówkę lub na raty.

m ir n t  SŁOMIANYSkład papieru 
i galanterii

a ś r a itó ^  —  S ła w k o w s k a  2 4

Pa?®!' i m M  przyliarjF
Papiery  listowe

Podzięki artystyczne 
A L B U M Y

na pocztówki i fotografje

RAMKI

Skład psniaru 
i ęaiantorji

Dom księży Emerytów

W O Łi 07 *»■— 
CC

L U S T R A
S Z A C H Y

S Z A C H O W N I C E

DOM INA
K . i k l Y  B O  G R Y

Wyroby skórkowe
z a k ła d a  w yc iaow aw ^g© go  

w MieJscj Ptestowsm

O

3) Kurs seminarium nau<«= :ishie*u
4) Mars szhojij handlowej jednoroejny

i J/2-roczny
ii A italodfone kursu pisemne wszpsl-

klCh IppO W , zistały zreorganizowane, a uciest-j 
rtiey kursów iych otrzymują co miesiąc, Ouróc: 
całkowitego materjału naukowego, Ł  j. skryptów^ 
wskazówek i programów, tematy z 5-ciu głównych: 
przedmiotów do opracowania. i

Ha kursach „WIEDZA" udzielają nauki %lko naj­
wybitniejsze siiy mchowa krakowskich zakładów śród 
nich od 3-6 gadzin dziennie

Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji 
uczniów (nic.)

Dla wojskowych i urzędników prórtwowyeb 
opust 25%. /

Wszelkich irformacyj udziela się bezpłatnie. •

Zakład calantsryino-introligatnrslf'

MlttfrSUMM ROMANA
W KRAK0W E, UL. SW. FILIPA 13.

INSTRUMEN TA 
M U Z Y C Z N E

dęte i smyczkowe oraz Części 
zapasowa do tychże. — Stara 
instrumenta naprawia, zastraj* 
kupują lub wymieni; na nowe

J. a .  K IK I2 Ś L
K ra k ó w , S zew sk a  2 .

Wszelkiej oorady przy zakła­
daniu i kompletowaniu ze­

społów orkiostralnych, 
udziela b e z p ł a t n i e .

TOWARZYSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE
Z J E D N O C Z O N Y C H  KRAWCÓW

SKA Z O C R . O O P ,

w Krakowie, Rynek Gł. 9. p3sai Bielaka
zawiadamia P r z e w ic ie D n e  D u rh o w łe ó s tw e

że wykonuje 1072
sutanny od zł 120, paita zimowo od zł 138.
Lokal otwarły bez przerr. y od 7 rano do 8 wiecz. 
Materjały i birety doburowe na składzie, Ulgi w spłatach.

I

i
u

•  RjnzarauEłsi © i ®

R A l b l € . S W i a f <4
Sp, x  o g r .  o a p o w r

K R A K Ó W , U L IC ! F lO R J «Ń '»^  1 L 3.
P R Z E R A B I A  wszystkie aparaty radjon e 9  
starych typów na najnowsze! konstrukcji,

■ rylec ta ją c  pca g w a ra n c ją  K raków .

wLr a d j o s w i a t **  * * ■ s °y y a©1 mw u r i w irimsifiiinmmiitiniiiii
■JkAKÓW , U L I fA  F L ® S iA M a .:ń  L. 3 .

Telefoai N r. 2183 . lG7i>

9  ■ a p ^ r s s '"  «  i c m fm s s s  «

( f r z i g  z a f i n s p m e s c f i t
gpi-»MJdi mw srt'a£ s ie i

i H « f .  „ S t o s  J T t f i r o J i s ' 4.

P . I .  P r a c o w n i c a ;  
P a ń s t w o w i ?
5:amorządowi, Emeryci, 
Akademicy, Studenci ko­
rzystajcie ze znacznie zni­
żonych cen w  Chrzęść. 
Zakładzie Fryzjerskim T. 
Zabłockiego — Zwierzy­
niecka 21. 1C49

m e o
pszczelny— lipcowy
ostygły, twardy, czysty, 
bez domieszek pod gwa­
rancją, z własnej naimięk- 
szej galicyjskiej pasieki, 
wysyła za pobraniem wraz 
z naczyniem i opłatą pocz­
tową 5 k g . 15 zł., 10 
k g . 29 zł., 20 k g . 56 zł.
Eugeniusz BILIN3KI

w  Zbarsfeu . 263

S t a r s z a  inteligentna 
osoba uczciwa dobra 

gospodyni i kucharka z dłu­
goletnią praktyką, poszu 
kuje zaraz posady na ple­
banii, »a skromnem wyna­
grodzeniem. Adela Kra 
jewska, Parkosz — Dwór, 
p. Pilzno. 1061

0

N o w o i t  I
Świeżo opuściła prasę broszura 

D r. M i& czys!attra  S kru d S ika

Sekty żydejąoe w Polsce
c e n a  5 9  g r .

do nabycia ,

w  ICsieióirni KrakiowsHieS K ra k ó w
uig. f-iv. Tomasza 35.

Wykonuje wszelkie robnty w za- 
introii^atorstwa wchsdzęce, 

oprawia książki skromnie i luksu­
sowo, hurtownie i pojedyńczo,

po eonach przystępnych i w  oznaczonym terminie.

I]
0

2AKŁAD WITUJOWO-SZKLŚRSKI1
Teodora Zajdzikowskieęo
Oszklenia l witraże do kośc:oiów od 20 zł. za 1 m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty.

Ceny 50% niższe niż wszędzie. 61 /

F I R A N K I portjery wo wszystkich gatunkach 
h a r t o w n ie  I e z ę f ie lo w o  poleca 
najtaniej MICHAŁ WBITZ, Kraków ,
G ro d z k a  * 1 .  (końcowy sklep)

_  |PPP  J53 R B B B m m ssm

J t i  Eon MarcW"
poleca najtaniej Kapelu­
sza Męskie — Bieliznę 
Krawaty — Skarpetki — 
l-ończochy — iękawiczKi. 
Kraków, uT. aw. Tomasza 20. 
przecznica Florjańskiei.

10J

*
S J u ro ^ ę j, p a r ia m e n  

Jarnej (fełstaro)
wyucza listownie, szybko, 
miifloskonalej InstytutSte 
nograficzny —  Warszawa 
Krucza 26. żądajcie pms- 
nektów. 1073

pasuMMiaaftuwarM.sKwiiWMz

Sitós mkn
zeszyty, bilety wizy­
towe najtaniej-n firmie 
Budkiewicz, Kraków —  

Krupnicza 12. 983

p r z e s y t ©  1 0 0  l a t !

Odznaczona 15-tu prerajaml, 2-ma nagrodami państwowymi, 9-ma złotymi medalami.
G R A N D  P « I X ,  Rzym 1986.

Słoty medaf Gniezoo 1925., Złoft’ msdal Rzyir* 1926,
nvei’nl Minlsłoryfwst Przemysłu i I-andlu Częstochow,^ 19?9.

o o L E w n m

DZW9UÓW

w Białe] S!iałopplika
Poleca dzwony w dowoinyeł, Ą  
wieiko^otach I tonach o nio- 
dośelgnipnej jako te l m a t a r - ^  
Jału, czystości głosu takzB .- J/j 
społńw lek I pojadyńpzyciu 

dzwonńw. 
odlewa zespoły harm onijna g?  
i dostraja nawa dzwony poi 
gwarancjo czysto] harmonjl y : 

do już Istniajoo.Yoh. -•/ 
Przolewa p fkn l^ ta , prznmon- ć 
ttw u ja  stare lystam y na n o w i. 1

f
s p ł a t y  d o g o d n e !

Wvdawca: za jOłos żlaxodu2 Ska*z .ojet odoow. K, doleksa. Ejedaktor naczelny i pdouw> J. Matyasik. =s '.hukam i & -zadęjgt B . F.srk^


